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Poniżej: Święcone p О. 5. w Gru- 
szowie род Nowosiółkami. 


otogralje konkursowe, nadesłane z Wi- 
F leńszczyzny, ukazują bardzo ciekawe mo- 
żliwości wykorzystania motywów regjo- 
nalnych przy ozrabianiu tradycyjnego stołu 
wielkanocnego. Widzimy na nich ceramikę 
wileńską i piekne palmy, typowe dla W Ina. 
O ile nam wiadomo, na dwóch tylko prze- 
ciwległych krańcach Polski wyodrębniły się 
palmy, Świecone po kościołach w niedziele 


Stół ze éwieconem p. Хагу z Grodna. 


w Konkursie „Asa” 
NA »NAJPIĘKNIEJSZY STÓŁ WIELKANOCNY: 


Święcone KOP-u, Zachacie — Lida. 


palmową. Na Wileńszczyźnie i na Podkar- 
paciu. Palmy wileńskie, uplecione z drobniut- 
kich kwiatuszków, czerwonych, białych czy 
Żółtych, stanowią pasiastą pałkę, z której ni- 
by pióropusz wystaje pęk miotełkowalej 
trawy. Wielkość ich łatwo ocenić na fotogra- 
tjach. Są tylko cokolwick większe od palm 
powszechnie używanych. 

Inne są palmy podhałańskie. Są wysokie, 
Śmigłe niby Świerki. Im większa, tem pię- 
kniejsza. Dwu i trzy-metrowe wcale nie sa 
rzadkością. A kiedy cata wieś spieszy w nie- 
dzielę palmową do kościoła, to nad głowami, 
wysoko, chwieje się niby las, mnogość palm, 
niesionych przez mężczyzn rozmaitego wie- 
ku. Każdy dla swej kobiety, czy dziewczyny... 

Ale takich palm podhalańskich nie otrzy- 
maliśmy w zdjęciach stołów wielkanocnych. 
Na pomysł strojenia palmami stołu wielka- 
nocnego wpadły panie z Wileńszczyzny, na 
dając swym stołom bardziej regjonalny cha- 
rakter. Podkreślają go jeszcze bardziej miej- 
scowe wyroby ceramiczne, jak naczynia na 
kwiaty itd. 

'Trzebaby skwapliwie z tego pomysłu sko- 
rzystać i starając się stół wielkanocny uczy- 
nić jak najbardziej polskim, ozdabiać go wy- 
tworami ludowej sztuki stosowanej, tak bo- 
gatej w wielu stronach naszego kraju. Сега- 
mika, жугору tkackie, rzeźbione drobiazgi, 


Poniżej: Stół wielkanocny pp. Je- 
rzowstwa F. w Wilnie. Na środku 
stołu widoczne palmy wileńskie. 


hafty, koronki - znajdzie się dość stosownych 
przedmiotów, byle wcześniej o tem pomyśleć 
i przygotować do wielkanocnego stołu. Wów- 
czas konkurs „ава“ będzie można urządzić 
pod hasłem wykorzystania regjonalnych mo- 
tywów zdobniczych dla stołu wielkanocnego. 
Z nadesłanych już teraz uwag w tym wzglę 
dzie ze strony naszych Czytelniezek chętnie 
skorzystamy. 


Stół wielkanocny p. 5. K. w Nowosiółkach. W tyle palmy wileńskie. 
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WYSTAWA ŚWIATOWA 
PARYŻ 1937. | 
Jak przedstawia się udział Polski 
w wielkiej imprezie miedzynaro- 
dowej i jak wyglądać będzie 
ogólny obraz wystawy? Str. 4—6 
БЕ | 
GODZINA 
Z.IRENA EICHLERÓWNĄ. 
Zdolnu artystka widziana oczami 
widza teatralnego i gościa w jej 
domu. Str. 8 
= | 2 
W DZIEGIŃCU POZNAŃSKIM. 
Chiuby Poznania są liczne ogro- 
dv, przeznaczone dla dziatwy. 
która w nich może bawić się 
swobodnie | zażywać zdrowego 


ruehu. Str. NI. 
-F 
KRAJ MIĘDZY NIEBEM 
A WODĄ. 


Kartki z notatnika turysty. zwie: 
dzającego uroczy i ciekawy kraj — 


Polesie. Str. 14-13. 
-E 
GREYHOUND“ ХА SZOSACTI 
W. 7 Ае.. 


Jednym z najpopuławniejszych 
środków komunikacji Nowego 
Świata, to olbrzymie autobusy, 
przebiegające między metropolju- 
mi U. S. A. Str. t6—17. 
сю 
WŁASNY KAJAK 
WŁASNĄ PRACĄ. 
Praktyczne wskazówki dla tych. 
którzy we „własnym zakresie“ 
cheą zbudować kajak, unikając 
kosztów | przykrych niespodzia- 
uek. Str. 18—10. 
-m 
NA SCENIE 
POLSKIEGO ЕМРІНЕ!. 
Sylwetka wybitnego artysty see- 
nicznego. Dmuszewskiego. który 
licznemi tłumaczeniami wzbogacił 
także literaturę teatralną. Str. 20. 
m 
Przehój muzyczny ,Asa™: 
KLAMSTWO WIOSNY. 
Tango-piosenka Władysława Bu- 
Yayskiego, słowa Witolda Zechen- 
tera, Str. 
таш 
MODELE I MODELKI. 
Wielką role w lansowaniu nowej 
mody gra osobisty wdzięk i uro- 


Ча znanych artystek i „maneki- 
nów“ wielkich domów kontekcyj- 
уећ. Өн. За, 
=== 
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a Japonka. zbierająca oklaski słońca ogarnia mieszkańców miast chęć 

downi, przechodzi eichy dra Ж 2 а аре 
mat. pokrywając go sztucznym . Opuszezenia dusznych murow miejskich 
meco uśmiechem. Str. 29. . 2 Н . 

= = : spędzenia choćby tylko kilku chwil na 

Konknrs wielkanocny „Ава“. — świeżem powietrzu. Oto urocza artystka 
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Humor i rozrywki umysłowe. 5 ma јал сој ab opiekunami wybiera 

Nowe książki. Ма scenie, się wspaniałem autem na week-end 


maju nastąpi w Paryżu otwarcie 
wielkiej powszechnej wystawy, (З 
$ гі i Ty U % iy 5 4% 
poświęconej zobrazowaniu roz $? KEZEŻ 
w 


l стаз; 
Let! 
wioju techniki i sztuki współ- Р 
czesnej. 

Dowcipni paryżanie mówią, iż z powodu 
wystawy odłożoną zostanie nawet rewolucja, 
gdyż każdy Francuz lubi zarobić, a według 
obliczeń ilość złotodajnych turystów mają- 
cych przybyć na wystawę, wyniesie około 
30 miljonéw. 

Pawilony wystawowe rosną, a robotnicy 
zdając sobie sprawę ze znaczenia wystawy 
dla wzmożenia narodowego bogactwa, przy- 
milkli ze strajkami i modnymi okupacja- 


Pawilon Sztuki Współczesnej zbudowany 
w wytwornym nowoczesnym stylu. 


mi fabryk. Pracuje nietylko cała Francja. 
ale również 50 państw przygotowujących się 
do reprezentacyjnego występu w stolicy 
świata, w Paryżu. ) 
Zorjentujmy się kilkoma cyframi о ogól- 
nym wyglądzie + rozległości wystawy świa- 
towej. Otóż wystawa zajmować będzie 100 
ha kw. a wzdłuż Sekwany, będzie się cią- 
gnąć na 7 i pół kilometra, obejmując w ca- 
łości 250 budynków wszelkiego rodzaju. Od 
wielu miesięcy 18 tysięcy robotników pra- 
cuje dzień i noc nad tem giganlycznem dzie- Wieża pawilonu 
łem. Oczywiście, że suche cyfry nie dają po- niemieckiego. A 
jęcia o efektach optycznych, jak również е 
nie zdołają zobrazować wartości wystawy. 
Dla orjenłacji o wielkości poszczególnych 
pawilonów warto wspomnieć, że fronton pa- 
wilonu niemieckiego posiadać będzie dłu- 


gość 162 metrów, zajmując 3.364 m. kw., 
przyczem koszt zbudowania go wyniesie 


około 30 miljonów fr. Pawilon polski roz- 
ciągać się będzie na przestrzeni 1.500 m. kw. 

Plac warszawski dzieli pawilon niemiecki 
od pawilonu rosyjskiego. przypominając po- 


Na prawo: 
Pawilon belgijski. 


Na lewo 


Francuski pawilon 
poświęcony Alzacji 


łożenie geograficzne tych krajów. Zdawało 
się, że Sowiety będą rywalizować pod wzgłę- 
dem monumentalności z Niemcami i że wy- 
budują coś ultranowoczesnego. Tymczasem 
architekci sowieccy okazali się bardziej kon- 
serwaływni w stosunku do nowoczesnych 
prądów, aniżeli sami Francuzi i w architek- 


Ogólny widok terenów wystawy podczas 
wznoszenia pawilonów. Strzała wskazuje 
na miejsce, gdzie stanie pawilon polski. 

Fot. Н, Baranger — Paryż. 


turze swej jako przewodniego molywu użyli 
elementów klasycznych. 

Za to pawilon czechosłowacki będzie osta- 
tinim krzykiem nowoczesności. Ма to być 
szklanna bryła szeScienna, błyszcząca świa- 
tłem, ozdobiona oryginalną szklanną basztą. 
W dobrym guście będzie pawilon belgijski 
o frontonie krótszym od niemieckiego, a po- 
łożony na przeciwległym brzegu Sekwany 
u stóp wieży Eiffla. W pawilonie belgijskim 
nie będzie schodów, lecz podłoga wznosząca 
się stopniowo ku pierwszym kondygnacjom, 
podobnie jak to było w renesansowych pała- 
cach Medjolanu czy Florencji. W sali repre- 
zentacyjnej znajdzie się olbrzymi dział po- 
święcony propagandzie turystyki z salą ki- 
nową. Włosi wystawią gmach kilkupiętrowy, 
największy pod względem rozmiarów po nie- 
mieckim. Wewnątrz przedstawią oni realne 
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zdohycze faszyzmu i dokumenty tyczące się 
zdobycia Abisynji i planów cywilizacyjnej 
rozbudowy tego kraju. Pawilony Wielkiej 
Brytanji zajmą mniej więcej tyle przestrze- 
ni, co tereny przeznaczone dla Polski. Nawet 
małe państwa zdobędą się na duży wysiłek, 
a więc Finlandja, która wykaże tendencję 
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Od lewej: „Polonia Restituta” 
polskiego. „Bolesław Chrobry” 
rzeżba Breyera. „Kopernik” 


swej cywilizacji ciążącej ku zachodowi i Ru- 
munja podkreślająca swój łaciński charak- 
ter. Państwo Watykańskie zajmie 6.600 m. 
kw. Głównym pawilonem będzie pawilon po- 
święcony sztuce kościelnej. Dzwonnice wy- 
sokości kilkudziesięciu metrów staną na na- 
rożnikach głównego pawilonu. 

Jakim będzie udział Polski w olbrzymiej 
imprezie międzynarodowej? Trudno to dziś 
jeszcze określić, gdyż wszelkie szkice i ma- 
kiety niezawsze dają wyobrażenie o realiza- 
cji. Polska przystąpiła do budowy swego pa- 
wilonu, kierując się przedewszystkiem naka- 
zem chwili, to jest oszczędnością, niemniej 
jednak dokładając wszelkich starań, aby pe- 
wne, minusy, wypływające z szczupłych ram 
kredytowych, zrównoważyć kompozycją 
і eksponałami. 

Udział Polski na wysławie będzie pierw- 
szym naszym większym występem na tego 
rodzaju międzynarodowych imprezach. O ile 
dotychczas, czy to na światowej wystawie 
w Chicago, czy zeszłego roku w Brukseli. 


Na lewo: „Kościuszko” — rzeżba Strynkie- 
wicza. Fot. E. Koch. 
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rzeżba Masiaka, widniejąca na szczycie pawilonu 
rzeźba Zofji Kamińskiej. „Marszałek Piłsudski” 
rzeżba Dunikowskiego. For E 


Koch 


Polskę reprezeniowały stoiska o bardzo 
skromnych rozmiarach, o tyle w tym roku 
w Paryżu pokażemy się już o wiele okazalej. 

Pierwsze plany związane z udziałem Pol- 
ski na Międzynarodowej Wystawie Paryskiej 
1937 r. przewidywały budowę niewielkiego 
pawilonu. Z biegiem jednak czasu, a zwła- 
szcza po wizycie p. Marszałka Śmigłego-Ry- 
dza w Paryżu, postanowiono zbudować je- 
dnak większy pawilon polski, powiększając 
zrazu dwukrotnie, a ostatnio nawet trzykro- 
tnie pierwsze zamierzenia. Okazało się na- 
wet koniecznem rozszerzenie przeznaczonego 
dla Polski obszaru, co udało nam się dzięki 
wielce zyczliwemu stanowisku  zajętemu 
przez sąsiadujące z nami Państwo Kościelne. 
W rezultacie Polska zajmie na Wystawie 
Paryskiej obszar 4 tysiące m. kw. z czego 
placu zabudowanego będzie, jak wspomnie- 
liśmy tysiąc pięćset m. kw.; podane cyfry 
odnoszą się tylko do naszego stoiska — poza 
tem wiele polskich eksponatów rozmieszczo- 
nych będzie w innych pawilonach. 

Pokażemy na Wystawie Polskę w ujęciu 
możliwie wszechstronnem: od turystyki, ko- 
munikacji do sztuki i nauki. By sprostać tak 
wielkim zadaniom, powołano do życia Ko- 
mitet Organizacyjny, w którego pracach bio- 
rą udział przedstawiciele niemal wszystkich 
dziedzin życia. Na czele Komitetu stoi p. W. 
Jędrzejewicz, wiceprzewodniczącym jest p. 
dyrektor Instytutu Eksportowego Marjan 
Turski. W skład Komitetu wchodzą: z ra- 
mienia Rządu Polskiego delegat min. W. R. 
i O. P. dr. W. Zawistowski, przedstawiciele: 
M. 5. Z. p. Wdziekoński, Min. Kom. inż. 
Kiodelski, prezes Lewiatana min. Strasburger, 
dyrektor Instytutu Szerzenia Sztuki Pol- 
skiej Zagranicą M. Treter, a dalej prof. Aka- 
demji Sztuk Pięknych T. Pruszkowski i prof. 
Politechniki Warszawskiej inż. Świerczyński. 
Na czele lej organizacji stoi p. Lech Niemo- 
jewski, doktór nauk technicznych, profesor 
Politechniki Warszawskiej, będący równo- 
cześnie Generalnym Komisarzem Rządu Pol- 
skiego na Wystawie Paryskiej. 

Członkowie Komitetu Organizacyjnego 
zajmują się organizowaniem poszczególnych 
działów wystawy; szczegóły wykonania po- 
wierzono oczywiście wyłącznie polskim si- 
łom artystycznym, architektom, artystom ma- 
larzom + rzeźbiarzom i in. Lista współpracu- 


Na lewo: Rotunda polskiego pawilonu, 
widoczna od strony placu Warszawskiego, 
proj. arch. F. Brukalskiego i B. Pniewskiego. 


Sala reprezentacyjna w głównej hali pawi- 

lonu. Plafon według proj. prof. Kowarskiego 

i Sokołowskiego, tkanina przedstawia 
Jana 11. pod Wiedniem. 


„Odsiecz wiedeńska” — tkanina 
sporządzona według kartonu Szy- 
mańskiego. 
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Na prawo: Pawilon poświęcony e ^ 
sztuce kościelnej. 


jących na wystawie polskich artyslów obej- 
muje aż dwieście osób! 

Dzięki uprzejmości p. prof. dyr. Niemo- 
jewskiego zapoznaliśmy się możliwie szcze- 
gotowo z projektami polskiego pawilonu. Pa- 
wilon ten wraz z przyległymi budynkami 
buduje sie w chwili obecnej intensywnie. 
przyczem robotnicy pracują dziś w Pary- 
żu dniem i nocą na trzy zmiany. Wszakże 
do otwarcia wystawy w dniu pierwszym ma- 
ja br. pozostało niewiele czasu. Oto czego 
sie dowiadujemy od prof. Niemojewskiego. 

Pawilon polski znajdować się będzie 
w bardzo korzystnym punkcie Wystawy. ho 
prawie w jej centrum. Przedstawia to załą- 
стопа obok fotogratja, na której polski pa- 
wilon oznaczono strzałką. Pawilon nasz po- 
wstanie na pięknym skwerze przy placu 
Warszawskim (Place de Varsovie). Widok na 
Place de Varsovie z wieży Eiffla wyobraża 
druga z reprodukowanych fotografij. 

Pawilon, tworząc jedną sharmonizowaną 
całość będzie się składał z czterech budyn- 
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ków; niektóre z nich będą całkowicie za- 
inkniete, inne zaś tworzyć będą rodzaj pół- 
otwartych hal. Całość skomponowana jest 
w len sposób, by turysta zwiedzający pol- 
ski pawilon mógł przejść od głównego wej- 
ścia aż do ostatniego stoiska, kolejno i bez 


straty czasu na niepotrzebne błądzenie 
wśród eksponatów. 
Po monumentalnych schodach przecho- 


dząc obok typowej polskiej przydrożnej ka- 
pliczki, kompozycji art. mal. Aichimowicza. 
wchodzić się będzie pod piękny półokrągły 
portyk. podtrzymywany przez cztery polskie 
orły: orły te projektował art. rzeźhiarz Sie- 
maszko, zaś plafon portyku będzie dziełem 
Bolesława Cybisa, znanego z dekoracyj lak 
zw. „srebrnego baru“ na M/S Batory. Stąd 
wchodzić będziemy do wielkiej rotundy czy 
raczej wieży, w której jako pierwsza w pol- 
skim pawiłonie urządzona będzie reprezen- 
tacyjna sala „lysiącłecia Polski“. Sala ta ma 
się stać apoteozą naszego państwa od czasu 


przyjęcia przez Polskę Chrześcijaństwa do 
chwili bieżącej. Tu znajdować się będzie 
siedem potężnych rzeźb (wysokość każdej 


z figur przekraczać będzie dwa metry pięć 
dziesiąt ст), wyvobrażających postaci naj- 
większych synów Polski, kłórzy mieczem, 
sztuką czy głębią nauki, budowali w ciągu 
tysiąca ілі mocarsiwową Polskę. Będą to: 
Bolesław Chrobry (rzeżba Zofji Trzcińskiej- 
Kamińskieji, Władysław Jagiełło (rzeźba Bve- 
Тота). Kopernik (rzeźba Dunikowskiego). Ko- 
ściuszko (rzeźba Strynkiewieza), Mickiewicz 
(rzeźba Belofa), Szopen (rzeżba Alfonsa Rar- 


nego) i wreszcie Marszałek Józef Piłsudski 
(rzeźba prof, Brevera). 

Sala reprezentacyjna będzie poza tem 
ozdobiona olbrzymim plafonem © po- 
wierzchni 100,m kw. — dzieło prof. Feli 
cjana Kowarskiego. twórcy plafonów wa- 
welskich, oraz nadzwyczaj ciekawym eks- 


ponatem, a mianowicie wielkim haftem „Od- 
sieczą wiedeńską“ o powierzchni 25 m kw. 


według kompozycji Mieczysł. Szymańskiego. 


Nie była dziełem przypadku, iż w „Sali 
Tysiąclecia Polski“ dobitnie podkreślone 
będą te szczegóły z politycznych i kuliural- 


nych dziejow Polski, którym inne narody 
europejskie usiłują odebrać cechy polsko- 
ści. Mam tu na myśli wiekopomne zasługi 


położone dla kultury świata takich Polaków, 
jak Szopen, Kopernik i krół Jan ІП. 

Na szczycie rolundy umieszczona będzie 
rzeżba alegoryczna pod tylułem „Polonia Re- 
stituta’, dzieło młodego ucznia Warszaw- 
skiej Akademji Sztuk Pięknych, Masiaka. 

7 wieży wychodzić będzie do ogrodu. 


wśród klórego pobiegnie Ścieżka wiodąca 
wzdłuż galerji architektury wnętrz. gdzie 
pokazana będzie polska kullura mieszka- 


niowa. Ta część pawilonu zbudowana będzie 
w formie półodkrytej hali, przyczem boczne 


ściany będą całkowicie oszklone. Obok 
mniejszego stoiska z wystawą polskiej 
książki, arlystycznie drukowanej i агју- 


stycznie oprawianej, przejdzie się do (гле 
ciej części budynku, w której pomieszczona 


będzie wystawa p. n. „Polska jako teren tu- 
rystyczny*. Dział ten organizuje Wydział 
Turystyki Min. Komunikacji, a jednym 
z najpiękniejszych eksponatów będzie mapa 
plastyczna Gdyni o rozmiarze 10 m kw. 

Stąd: wzdłuż podcieni, gdzie pomieszczony 
będzie dział polskiej sztuki ludowej, wcho- 
dzimy do gmachu, mieszczącego wystawę po- 
święconą opiece społecznej w Polsce. Pod- 
kreśli ona opiekę nad dzieckiem polskiem, 
jego wychowanie i naszą walkę ze śmiertel- 
nością wśród dzieci; chodzi tu o użycie wiel- 
kiego atutu propagandowego, jakim jest nasz 
naturainy przyrost ludności. Ten dział wy- 
stawy organizuje Min. Opieki Społ. oraz Pań- 
stwowy Zakład Higjeny. 

Czwartą i ostatnią część pawilonu stano- 
wić będzie dwupiętrowy budynek zajęty 
całkowicie przez wielką wystawę pod ogól- 
nym tytułem „Polska Gospodarcza. Znaj- 
dzie się tu między innemi siedem map Pol- 
ski o rozmiarach 12 m kw. każda, opraco- 
wanych przez specjalistów z Państwowego 
Instytutu Eksportowego, Min. Skarbu i in 
nych. a wykonanych przez artystów mala- 
rzy А. Wajwóda i ©. Мамеш а; mapy zo- 
brazują całokształt zagadnień gospodarczych 
Polski, jak przemysł, handel, rolnictwo, ruch 
ludności i 1. p. W tejże sali specjalne ho- 
norawe stoisko poświęcone będzie prof. 
I. Mościckiemu, Prezydentowi R. P., јако 
uczonemu i organizatorowi przemysłu che- 
micznego w Polsee. Ostatnią salę Wystawy 
zajmie wojsko polskie, gdzie przedewszysi- 
kiem zobrazowana będzie działalność naszej 
armji w dziedzinie kulturalnej, osadniczej 


i oświatowej. Stąd obok stoiska polskiego 
przemysłu lotniczego wychodzić się będzie 
poza leren polskiego pawilonu. 


Powyżej wymieniłem tylko główniejsze, 
a raczej „Oficjalne“ części Wystawy: prócz 
tych. na obszarze pawilonu znajdować się 
będą liczne kioski pomniejsze, jak naprzy- 
kład kioski polskich monopoli. eksportu na- 
szych bekonów. niektórych wiekszych fa- 


Pawilon włoski o pięknych i harmonijnych 
linjach. 


bryk polskich oraz kawiarnia z ohszernym 
ogródkiem i estradą koncertową. 

Jak wspomniałem, wiele polskich ekspo- 
nalów znajdzie się poza obrębem polskiego 
pawilonu. Konieczność tę podyktowała nie- 
tyle szczupłość miejsca naszego terenu, ile 
zasada, że wszystkie narody biorące udział 
w Wystawie grupują pewne działy wspól- 
nie. Więc naprzykład polskie wagony kole- 
jowe i słynne parowozy, które zdobywają 50 
bie uznanie na torach kolejowych rumun- 
skich, aż do marokańskieh i japońskich, usta- 
wione będą w specjalnym pawiłonie komu- 
nikacji wraz z podobnymi eksponatami in- 
nych państw. Podobnie wystawa naszej rzeź- 
by i architektury znajdzie się w ogólnym 
Salonie Sztuki. Poza polskim pawilonem 
znajdą się również działy: rozbudowy miast. 
szkolnictwa zawodowego, elektryfikacji kra- 
ju, konserwacji zabytków, prasy wraz z wy 
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dawnictwami ilustrowanemi, i wreszcie pol- 
skiego przemysłu drzewnego. 

Projekt pawilonu wykonali: w części ат- 
tystycznej prof. Akademji Sztuk Pięknych 
Pniewski wraz z architektem Brukalskim. 
zaś w części gospodarczej prof. Politechniki 
Warszawskiej Lachert wraz z architektem 
Szanajcą. Teren należący do polskiego: pa- 
wilonu, a nie zabudowany, przemieniony 
będzie w piękny. artystycznie urządzony 
ogród, ozdobiony basenami, kwietnikami 
i efektownie wieczorem oświetłony. Nad tą 
częścią czuwa inż. architekl ogrodnik Alina 
Szolcówna, 

Sąsiadami naszymi na Wystawie będą: 
Państwo Kościelne, Urugwaj, Niemcy i Hisz- 
panja. Pawilonu hiszpańskiego dotychczas 
nie rozpoczęło budować ze względu па tło- 
czącą się w Hiszpanji wojnę domową. Cho- 
ciaż powody, Фа których nieszczęsna 
Hiszpanja nie weźmie prawdopodobnie 
udziału w Wystawie są istotnie tragiczne, 
tem niemniej można zaznaczyć, iż fakt ten 
byłby dla nas bardzo korzystnym. Hiszpanja 
miała zbudować dość wysoki gmach swego 
pawilonu w bczpośredniem sąsiedztwie z na- 
Szą rotundą, zasłaniając widok na nasz pa- 
wilon z większej części placu Warszawskiego. 

W czasie Wystawy Paryskiej Polska 
weźmie udział w licznych kongresach nauko 
wych, jakie odbędą się w Paryżu, oraz zor- 
ganizuje pod kier. Ignacego Paderewskiego 
dziesięć koncertów z udziałem wybitnych 
polskich sił artystycznych. 

—-—000--—— 


Serja najnowszych znaczków estońskich, 
wydanych na cele dobroczynne. 


Po raz pierwszy, od chwili kiedy wprowadzili- 
śmy w Asie dział filatelistyczny, w ciągu całego 
ostatniego tygodnia nie ukazała się w Europie ani 
jedna nowa marka. 

Ale zapewne niewiele osób zpośród naszych Czy- 
telników-zbieraczy widziało już dobroczynne znacz- 
ki Estonii, które wydano nie tak dawno temu (ze 
zbioru dyr. A. Landaua). Sa one mniej ladne ani- 
żeli serja „Caritas“ z ubieglego roku, bo tylko 
poddruk (prawie niewidoczny) jest w innym kolo- 
rze, a stylizowane ramy herbów miast również nie 
moga zadowolić wybredniejszego gustu, 


4 wartości tworzą całą serję, tak jak i w ubie- 
zlym roku; format 25X30 mm, barwy: 10710 sent, 
ziełona, 15+15 s. czerwona, 2525 s. с. niebieska, 
50+50 s. c. lila, Poddruk stanowia cieniutkie linje 
faliste.. drukowane na całej przestrzeni arkusza. 


Wiadomości Ша początkujących. 

Јак szukać znaków wodnych? Dla kogoś, klo 
zbiera znaczki już dłuższy czas, nie sprawia 10 
najmniejszej twudnosc3, ale początkującym nie 
idzie to tak łatwo. Zdarzyło mi się bowiem, ze 
raz na pytanie wyżej postawione, odpowiedzialem 
iakonicznie — „łrzeba znaczek włożyć do benzyn- 
Пут Rezuliat był taki, że niedoświadczony fila- 
telista wrzucił znaczek до flaszki z benzyną i... 
w dalszym ciągu nie nie widział! 

A więc przy 90% marek można ustalić, jakie 
posiadają znaki wodne, trzymając je tylko pod 
światło. Nie musi się też widzieć calego rysunku 
danego znaku, wystarczy zastanowić się, jakie cha- 
rakierystyczne cechy różnią je od siebie. Np. przy 


angielskich kolonjach znak „СА“ różni się tem 
od wielokrotnego „GA, СА“, że 1сп ostatni roz- 
rzucony jest na calej przestrzeni znaczka, 

Jeśli znak jest źle widoczny lub chodzi tylko 
o to, czy np. swastyka jest „odwrócona“, kładzie 
się znaczek na czarnem szkle, papierze. łub też 
czarno emaljowanym metalu. Zwiłża się go na- 


siępnie w wodzie lub benzynie і znak wodny staje 
się całkiem wyraźny, odbijając ciemno od reszty 
białego spodu znaczka. 

Trzeba jednak być i tu bardzo ostrożnym: znacz- 
ki z klejem można badać tylko w benzynie, która 
gumy nie rozpuszcza, a przy dzisiejszych wyma- 
ganiach brak gumy obniża wartość o kilkadziesiąt 
procent, 

W katalogu zwykłe podane jest, które znaczki 
niszczy woda (wszystkie drukowane na kredowym 
papierze rozpuszczają się prawie zupełnie), a o- 
statnio stosowana heliograwura ma ię bardzo złą 
stronę, że farby, używane przy tego rodzaju wy- 
konaniu są bardzo wrażliwe ла benzynę. w. H. 


Ас.” 


Irena Eichlerówna w filmie „Wyrok życia“ 


W kole: Artystka jest „zapaloną” automobilistka... 
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„Fräulein Do y wielki sukces 
artystki, czy w „Zamachuć”, 
wreszcie — postaci — jej 


e przez Eichle- 
ntów silnie dra- 
się na tle często 
ty emocjonalne 
"nie i głębokie 
zawsze w parze 
ilerówny, wkła- 
prawdy, odczu- 


„Judyta, ws4 
równę role pe 
inatycznych, 1 
sensacyjnej f 
sztuki, wywo 
przeżycie u w 
z doskonałą 
dającej w rol 
cia i zrozumi 

Godzina, је 
w domu p. Ir 


8.А8 


zaszczyt spędzić 
ny w Warszawie 


utwierdziła mnie w przekonaniu, iż jej gen- 
re, widziany przez nas na scenie, nie јез! 
stworzony przez artystkę sztucznie, przy po- 
mocy reżysera. Leży оп niezaprzeczenie 
w jej usposobieniu. 

Sposób mówienia, tak charakterystyczny 
dla ,.Eichlerki* (nazwa bardzo popularna 
w warszawskim światku teatralnym) — jej 
pewne zwroty, nawet ruchy, a szczególnie 
niski, oryginalny głos, są takie same w ży- 
сіп codziennem — co na scenie. 

Rozmawiamy oezywiście najpierw о sce- 
nie i o filmie, A więc o „Fräulein Doktor“. 


którą artystka grała na scenach tealrów 
trzech miast, bo w Warszawie, Krakowie 


i Lwowie, o drugim jej długotrwałym suk- 
cesie, to jest о roli w „Wielkiej Miłości". 
granej w Tealrze Narodowym rekordową 
ilość 100 razy. o pierwszych dwóch filmach 
artystki 1). „Wyrok życia“ i „Róża“ według 
powieści Żeromskiego, i wreszcie na temat 
ostatnich dwumiesięcznych występów artyst- 
ki we Lwowie, gdzie święciła triumfy w roli 
tytułowej w „Madame Sans Góne*. 

Przeglądam stosy fotografij, rozrzuconych 
wśród wielu albumów. 


— Mój mąż jest zapalonym fotografem — 
amatorem — tłómaczy gospodyni domu, — 
ja zaś nadzwyczaj lubię dalekie podróże. Je- 
dno z drugiem daje się dobrze pogodzić. 
~ Artystka opowiada w krótkich, lecz 
jakże barwnych zdaniach o swym po 
bycie w roku ubiegłym na Maderze. gdzie 
zwiedzała dom, w którym mieszkał Marsza- 
łek. Potem gwarzy o innych wycieczkach: 
Lizbona, Casablanka, Londyn. Riviera, Bar- 
celona. w której artystka była w chwili, gdy 
już zaczynały się zamieszki rewolucyj- 
ne. 

— Widzę, że pani z zamiłowaniem ko- 
lekcjonuje fotografje ze swych podróży! 

— О tak. — Lubię je zbierać. Są to miłe 
pamiątki, choć jeszcze milszemi obrazkami 
z naszych podróży są filmy amatorskie na- 
kręcane przez mego męża i wyświetlane na- 
stępwie w naszem domowem kinie, Jeśli 
chodzi jednak o kolekcjonerstwo. mam tu 
inne zbiory, którym oddaję się wprost z pa- 
sją nałogowej zbieraczki. 

— Czy mogę wiedzieć o jakie zbiory cho- 
dzi? 

Artystka podchodzi do oszklonej gabłotki 
i wyjmuje stamtąd pęki bogato-kolorowych 
korali: Pokazuje mi je, przyczem w rozmo- 
wie ożywia się w sposób widoczny. 


Dokończenie na str. 24-ej. 


H. G. WELLS 


— Jeśli mówimy już o cenach ptaków, to 
widziałem strusia, który kosztował [rzysta 
funtów... — rzekł właściciel sklepu z wypcha- 
nemi ptakami, wspominając swoją młodość, 
spędzoną na podróżach. — Trzysta funtów! 

Spojrzał na mnie przez okulary. — Widzia- 
łem drugiego, którego nie chciano sprzedać 
za czterysta. 

— Nie — mówił dalej — tu nie chodziło 
о kaprys. Były lo zwyczajne strusie. Nawet 
trochę wypłowiałe, ze względu na złe odży- 
Wienie. Odnośnie do ceny, nie było również 
żądnych zastrzeżeń. Należałoby sądzić, że we 
Wschodnich Indjach pięć strusi nie kosztuje 
drogo. Ale w danym wypadku powodem wy- 
sokich cen było to, że jeden z nich połknął 
diament. 

Człowiekięm, któremu go sprzątnął, był 
sir Mohini Padischah, od stóp do karku wy- 
ћуогпу elegant, jakby wprost z Piccadilly, 
ü powyżej niego brzydka, czarna głowa 
i ogromny turban z owym diamentem. Prze- 
Męty ptak sięgnął dzióbem i połknął go, a 
kiedy Hindus wszczął alarm, uprzytomnił so- 
hiv, jak sądzę, że zrobił źle, uciekł i zmie- 
szał się z innemi strusiami, aby zachować 
swoje incognito. Wszystko to stało się w cią- 
fu minuty. Przybyłem jeden z pierwszych 
na miejsce і zobaczyłem tego poganina, jak 
wzywał wszystkich swoich bogów, a dwaj 
marynarze i dozorca ptaków śmieli się z nie- 
go do rozpuku. Trudno sobie wyobrazić, aby 
ktoś mógł stracić klejnot w głupszy sposób. 
Похогса ptaków nie wiedział, który z nich 
go połknął, gdyż wówczas był nieobecny. Jak 
ban widzi, diament przepadł. Prawdę mó- 
wiąc, nie żałowałem właściciela, który od 
chwili przybycia na statek unosił się nad 
swoim przekłętym diamentem. 

Wieść o takim wypadku przebiega z jed- 
nego końca okrętu na drugi w mgnieniu oka. 
Wszyscy o lem mówili. Padischah zeszedł do 
kajuty, aby zapanować nad зуојет wzbu- 
rzeniem. Przy obiedzie miał dłuższą rozmo- 
wę z kapitanem, która go bardzo podniceciła. 
Zwrócił się do mnie, mówiąc mi wprost do 
ucha. Nie miał zamiaru kupować ptaków: 
chciał tylko odebrać diament. Powoływał się 
na swoje prawa, jako brytyjski obywatel. 
Diament musiał się znaleźć! Domagał się te- 
go stanowczo. Odgrażał się, że zwróci się do 
[zby Parów Dozorca ptaków był wyjątkowo 
tępym człowiekiem. Nie chciał zgodzić się na 
Propozycję dania ptakom Środka przeczysz- 
tzającego. Polecono mu karmić је i obcho- 
dzić się z niemi w pewien określony sposób, 
dlatego nie chciał słyszeć o żadnych wykro- 
czeniach przeciw regule. Padischah domagał 
Sie, aby zastosowano sondę żołądkową, cho- 
ciaż nie mam pojęcia, jak ją chciał ptakom 
założyć, Ten Padischah nie  przebieralby 
w środkach, jaR wszyscy ci przeklęci Bengal- 
czycy, groził, że je wytruje, ale jakiś starszy 
JegomoS¢, który twierdził, iż jego syn był 
Prawnikiem w Londynie, dowodził, że to, co 
Мак połknie, staje się ipso facto częścią te- 
Бо ptaka, że Padischah może domagać się 
lylko odszkodowania i że nawet w tym wy- 
padku możnaby mówić tylko o względnem 
niedopatrzeniu. Nie ma on prawa do strusi, 
Моге należą do kogo innego. To wprawiło 
badischaha w wielki gniew tem bardziej, że 
Większość z nas zdawała się podzielać to 
Zapatrywanie. Niestety nie było między na- 
mi żadnego prawnika, aby spór rozstrzygnąć. 
Vkońcu, za Adenem, przyszedł { on do tego 
iumego przekonania, gdyż zwrócił się pry- 
Майне do dozorcy ptaków i ofiarował mu 
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pewną sumę za wszystkie pięć strusi. Na dru- 
gi dzień, przy Śniadaniu rozegrała się dra- 
matyczna scena. Dozorca nie miał prawa 
sprzedawać ptaków i nic na świecie nie skło- 
niłoby go do tego. Ale, jak się zdaje, powie- 
dział Padischahowi, że niejaki Potter zapro- 
ропомай mu już za nie pewną sumę, w na- 
stępstwie czego Padischah ostro skrytyko- 
wał przed nami Pottera. Sądzę jednak, że 
nikt z nas nie wziął tego Potterowi za złe, 
a kiedy Potter oświadczył, że telegrafował 
z Adenu do Londynu w sprawie kupna pta- 
ków i że czeka na odpowiedź w Suczie, klą- 
łem w duchu, że straciłem dobrą sposobność. 


W Suczie Padischah próbował wpłynąć na 
sprawę łzami — prawdziwemi łzami. Kiedy 
Potter stał się właścicielem strusi i ofiarował 
mu dwieście pięćdziesiąt funtów za pięć, t. j. 
przeszło dwieście procent więcej, niż za nie 
dał Polter — ten odpowiedział, że da się 
prędzej powiesić, niż sprzeda chociaż jedno 
piórko, że zabije jednego strusia po drugim 
i znajdzie djament; ale po namyśle trochę 
zmiękł. Ów Potter miał w sobie żyłkę gracza, 
chociaż przy kartach zachowywał się niewy- 
raźnie. Trafiła mu się teraz doskonała grat- 
ka. Zaproponował, że sprzeda ptaki pojedyn- 
czo rozmaitym ludziom, w drodze licytacji, 
wyznaczając na każdego ptaka cenę wywo- 
ławczą 80 funtów. Ale jednego z nich, jak 
mówił, chce zachować na szczęście. Е 

— Musi pan wiedzieć, że diament ten miał 
bardzo wielką wartość — jakiś żyd. który 
był handlarzem diamentów i który jechał 
z nami, ocenił go na 3 do 4 tysięcy funtów, 
kiedy mu go Padischah pokazał — i licy- 
tacja przypadła wszystkim do gustu. Dziw- 
nym trafem, rozmawiałem kilkakrotnie z do- 
zoreą ptaków о rozmaitych rzeczach 
i w trakcie rozmowy dowiedziałem się przy- 
padkowo, że jeden ze strusi cierpi na nie- 
strawność. Miał on w ogonie jedno białe 
pióro, po którem można go było poznać. to- 
też kiedy nazajutrz wystawiono go na licy- 
tację, ofiarowałem za niego dziewięćdziesiąt 
funtów, bijąc osiemdziesiąt pięć Padyschaha. 
Zdaje się, że przystapitem do licytacji z miną 
zbyt pewną, gdyż wszyscy wywnioskowali, 
iż o lego ptaka właśnie chodzi. Padischah 
licytował, jak szaleniec. Wkońcu żydowski 
kupiec diamentów kupił ptaka za 175 fun- 
tów, a Padischah rzekł 180 już po spadnię- 
ciu młotka, jak oświadczył Potter. W każ- 
dym razie struś stał się własnością żydow- 
skiego kupca, który go zastrzelił. Potter zro- 
bił mu piekło, ponieważ, jak twierdził, za- 
szkodzi to licytacji trzech innych ptaków, 
a Padischah rzecz prosta, zachowywał się jak 
idjota; ale į my wszyscy byliśmy bardzo pod- 
nieceni. Powiadam panu, odetchnatem z ulgą. 
kiedy ptaka wypatroszono i kiedy nie zna- 
Іегіопо diamentu. Ja sam ofiarowatem za nie- 
go 140 funiow. 

— Żyd zachował się jak wszyscy żydzi — 
niezbyt bołał nad swoją stratą; ale Potter 
oświadczył, że do dalszej licytacji przystąpi 
pod tym warunkiem, 17 sprzedane ptaki staną 
się własnością nabywcy dopiero po ukończe- 
niu całej sprzedaży. Żyd twierdził, że sprawa 
jest wyjątkową, a ponieważ nie przyszło do 
zgody, odłożono dyskusję do następnego dnia. 
Przy obiedzie przyszło do ożywionej wymia- 
ny zdań, ale w końcu Potter postawił na 
swojem, gdyż rozum wskazywał, że jedynem 
zabezpieczeńiem jego praw jest sprzedanie 
wszystkich płaków razem, a my winniśmy 
się zgodzić na to ustępstwo ze względu na 
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jeko zachowanie się, godne sportowca. Sta- 
ry jegomość, którego syn był prawnikiem. 
mówił, że przemyśliwał nad całą tą sprawą 
i że ma wątpliwości, czy po rozcięciu żo- 
łądka ptaka j znalezieniu diamentu nie na- 
łeżałoby go zwrócić prawemu właścicielo- 
wi. Przypominam sobie, że sam utrzymywa 
łem, iż znaleziony kamień przypadałby уі: 
Ściwie na rzecz skarbu, Dyskusja była bar- 
dzo ożywiona i stanęło na tem, że zabicie 
ptaka na pokładzie okrętu byłoby napraw 
де głupotą. Potem stary jegomość w dłuż- 
szej przemowie prawniczej starał się nas 
przekonać, że sprzedaż była loterją bez upo- 
ważnienia i odniósł się w tej sprawie do 
kapitana. Ale Potter odpowiedział, że sprze- 
daje ptaki jako strusie. Nie ma zamiaru 
sprzedawać diamentów i nigdy tego nie 
twierdził. Trzy ptaki, które wystawił na 
sprzedaż, nie zawierają, w myśl jego zapa- 
trywań, diamentu. Jest przekonany, że dia- 
ment ten znajduje się w żołądku tego ptaka, 
którego zatrzymał dla siebie. 

Na druki dzień ceny były również bardzo 
wysokie. Okoliczność, że teraz były cztery 
szanse zamiast pięciu, wpłynęła, rzecz pro- 
sta, na zwyżkę. Przeklęte ptaki osiągnęły 
cenę 227 funtów i rzecz dziwna, Padischa- 
howi nie udało się nabyć żadnego z nich. 
Gadał za dużo і zamiast licytować. mówił 
o zafantowaniu ptaków, a zresztą Potler by! 
trochę „cięty* na niego. Jeden struś przy- 
padł w udziale jednemu z oficerów załogi. 
drugi małemu żydowi, a trzeci spółce mecha 
ników okrętowych. Zdaje się, że Potter ża- 
łował po licytacji, 12 wyzbył się ptaków. 
Mówił, że stracił conajmniej 1000 funtów 
i że zawsze był głupcem. Ale kiedy wszczą- 
łem z nim rozmowę, chcąc namówić go do 
sprzedania ostatniego ptaka, przekonałem 
się, że odstąpił go jednemu z pasażerów. 
który studjował obyczaje indyjskie i zajmo- 
wał się sprawami społecznemi. Sprzedał mu 
go za 300 funtów. Trzy ptaki wyłądowały 
w Brindisi, chociaż stary jegomość szemrał, 
że zatrzymujemy się w tym porcie, a Potter 
i Padischah wysiedli również na ląd. ilin- 
dus odchodził wprost od zmysłów, widząc, 
jak jego diament wędruje w świat. Utrzy- 
mywał, że zaapeluje do odpowiednich władz 
i podawał swój adres każdemu z nabywców 
ptaków, aby wiedzieli, gdzie odesłać dia- 
ment. Żaden nie chciał słyszeć o jego na- 
zwisku j adresie i żaden nie padał swego 
adresu. Powiadam panu, była to przepyszna 
Scena. Każdy z nich odjechał innym pocią- 
giem. Ja pojechałem dalej do Southampton 
i tam, na lądzie widziałem jeszcze ostatnic- 
go ptaka. Był to struś, nabyty przez mecha- 
ników okrętu. Stał przy mostku, w ogro- 
dzeniu i robił wrażenie bardzo marnego 
i brudnego schowka nu wartościowy dia- 
ment — jeśli był rzeczywiście takim schow- 
kiem. 

— Jak się to skończyło? Pewien szczegół 
może rzucić Światło na całą tę sprawe. 
W tydzień pe wylądowaniu spacerowatem po 
Regent Street i jak pan sądzi, kogo tam 20- 
baczyłem? W znakomitym humorze, trzyma- 
jąc się pod ręce, szli Padischah i Potter. 
Biorąc pod uwagę... 

— Tak jest... przyszło mi to na myśl. Tyl- 
ko, widzi pan, nie ulega wątpliwości, że dia- 
ment był prawdziwy. A Padischah był Hin- 
dusem z znakomitego rodu. Widziałem czę- 
sto jego nazwisko w dziennikach... Ale czy 
ptak połknął diament naprawdę, to inha 
sprawa. Jak pan sądzi?? 


W DZIECIŃCU POZNAŃSKIM 


lipcu przyszłego roku upłynie dzic- 
Wie lat od chwili, kiedy Poznań 

w lrosce o zdrowie į dobro swych 
najmłodszych mieszkańców otworzył podwo- 
je wspaniałego dziecińca miejskiego przy 
drodze Debińskiej, opodal brzegu Warty. 

Myśl założenia dziecińców w Poznaniu, 
podał w 1922 roku śp. dr. Bronisław Szul- 
czewski — radny miejski į} ordynator od- 
działu chorób dziecięcych Szpitala Miejskie- 
vo w Poznaniu. 

Dzięki staraniom ówczesnego prezydenta 
miasta p. Cyryla Ratajskiego i radcy dra 
теа. Tadeusza Szulea, którzy dali inicjaty- 
wę do utworzenia obszernego ogrodu-boiska 
do użytku dziatwy wszelkich warstw spo- 
łecznych, rozpoczęto prace nad wyrówna- 
niem obszernego terenu przy łąkach dębiń- 
skich i wzniesieniem tamże stosownych bu- 
dynków. Projektem budowli i ich wzniesie- 
niem zajął się Wydział Budowniciwa Na- 
ziemnego przy Zarządzie Miejskim w Pozna- 
niu, a urządzeniem ogrodu Dyrekcja i Wy- 
dział Parków і Ogrodów Miejskich. Cały ten 
teren ogrodzono estetycznym drucianym par- 
kanem. Fak oto powstał pierwszy i najwięk- 
szy dzieciniec miejski, mogący pomieścić ty 
siące dzieci. 

Nie trzeba specjalnie podkreślać, że z do- 
hrodziejstwa tego skorzyslaty wielkie rzesze 
najmłodszej publiczności obojga płci. Dzieci- 
пісе został udostępniony dzieciom do 11-10 


wspaniałego dziecińca... lo specjalny basen 
cementowy bardzo duży z zainstalowanym 
wodotryskiem. і. zw. „Вгодлапка“. W dni 
upalne wystrzela wysoko wodotrysk, napeł- 
niając basen chłodną wodą ku radości roze- 
апе} małej publiczności. W sezonie ką- 
pielowym przebierają się dzieci w kąpielowe 
kostjumiki i... rozlega się plusk kąpiących 
i wesołe okrzyki! Basen pomieści kilka- 
dziesiąt milusińskich. Woda w basenie sięga 
do 70-ciu cm, a więc niema obawy o wy- 
padek, 

Opodal rozciągają się place do gier w pił- 
ke polska, siatkówke, palanta, koszykówkę 


Poniżej: „Zjeżdżalnia“ cieszy się nieusta- 
Пе GZ ; p 
jacem powodzeniem u młodzieży. 


dzi dziennie do 


wiedzy w zajmujące doświadczenia z dzie- 
dziny botaniki. 
„Dzieciniec“ otwiera swe podwoje każde- 


go roku dnia 1-go kwietnia, a zamyka је 
w październiku. Szczególną frekwencją cie- 
szy się „dzieciniece”* w kwietniu i maju. Wte- 
dy to liczba przebywających lu dzieci docho- 
1500. Niemniejszem stosun- 
kowo powodzeniem cieszą się w tych mie- 
siącach pozostałe „dziecińce” Młodziutka 
publiczność tworzy jakoby jedno zgodne pań- 
stewko. Jeśli wydarzy sie tu jakikolwiek kon- 
flikt, lo idzie w ruch najwyżej prysznic 
w basenie, albo groszek wyrzucany z bla- 
szanej armatki, przyniesionej przez „Lolu- 
sia“, „Нетесхка“, czy innego brzdąca... 

Corocznie odbywają się tu także latem pół- 
kolonje dla dziatwy szkolnej z poznańskich 
uczelni. 

Nad „dziecińcem* i dziatwą czuwa kierow- 
niczka p. Marja Głowacka oraz instruktor- 
ki pp. Helena Ganzkówna 1 Aleksandra Jan- 
kowska, których obowiązkiem jest układa- 
nie odpowiednich programów pożytecznych 
zabaw i rozrywek dla dzieci, mających wy- 
róść na zdrowych i silnych obywateli pań- 
stwa. 

Skończyło się Честеме w dusznych nieraz 
i ciasnych mieszkaniach. przebywanie па” 
bezsłonecznych i ponurych podwórzach o 
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Gtowny budynek dziecińca, w którym 
mieszczą się salki do gier pokojowych. 


lat. Aby umożliwić spędzanie miłych i poży- 
tecznych chwil na  Świeżem powietrzu 
i w słońcu także dzieciom z innych dzielnie 
Poznania, stworzono dwa mniejsze dzieciń- 
ce przy ul. Bukowskiej i na Śródce, a obec- 
nie wznosi się podobne urządzenia na plącu 
przy ul. Wenccjańskiej. + 
Dzieciniec przy Drodze Debinskiej jest 
główną tego rodzaju placówką. Zajmuje on 
wielki teren z zabudowaniami, w których 
mieszczą się także salki przeznaczone do gier 
pokojowych. A jakżet.. Przecież starsze dzie 
ci pragną poważniejszej rozrywki!.. Sympa 
tyczna instruktorka głównego «ліссійса miej 
skiego „urządza tu nawet zawody ping-pon 


gowe „międzydziecińcowe”. Zawody te cie 
szą się zrozumiałem zainteresowaniem. 
Przejdźmy się teraz po samym ogrodzie 
przedstawiającym wiełką, zieloną polanę 
przepasaną żwirowanemi Ścieżkami... Czego 


іп nie widaél..-Sa „piaskowniee”, haśtawki, 
cieszące się specjalnem „wzięciem“ u naj- 
młodszej dziat są większe huśtawki, rów 
noważnie į zjeżdżalnie, dalej kraty do wspi 
nania, z których z chęcią korzystają odważni 
chłopcy... Jest coś jeszcze, w samym środku 


Młodzież przy uprawianiu swoich „zagonów” 


itd. „Dzieciniec“ wyposażony jest we wszyst- 
kie przyrządy do tych gier. 

W ubiegłym roku wprowadzono w głów- 
nym „dziecińeu” wielce zajmującą i pożytecz- 
ną inowację, założono bowiem w części pla- 
cu sąsiadującej z ulicą Jordana działki do 
uprawiania wszelkich roślin. Na stu ponu- 
merowanych zagonikach krzątają się star- 
sze dzieci, mając możność wzbogacenia swej 


PEASZGZE- A. BROS: Rynek 12 


obok kościółka św. Wojciecha. 


Ogólny widok dziecińca poznańskiego. 
Na pierwszym planie t. zw. „piaskowiec” 
dla najmłodszej dziatwy. 


waipliwej czystoScil... Dziatwa nasza spędza 
piękne chwile na świeżem powietrzu wśród 
złocistych promieni słońca. Jakże inaczej 
ona wygląda od tej dawniejszej dziatwy, któ- 
ra піс miała do dyspozycji „dziecińców“ 
Stworzenie podobnego „królestwa dzieci“ 


jest pałącą potrzebą tych miast, które go 
jeszcze nie posiada ją, 
Każdemu państwu chodzi o wychowanie 


zdrowych i silnych a zarazem pożytecznych 
obywateli. Nie da się ich jednak odpowied- 
nio wychować w dusznych murach miesz- 
kań, do których słońce prawie że nie zaglą- 
da, w których ruchy dziecka paraliżuje nie- 
znośna ciasnota. 

Kres temu stanowi rzeczy położyły „dzie- 
cińce'. Oby jak najtłumniej były uczęszcza- 
ne przez dziatwę! 

Polska chce mieć dzielnych, zdrowych i sil- 
nych obywateli, a stworzy ich umiejetne wy- 
chowanie i pielęgnowanie od wczesnego dzie- 
ciństwa. Niechże więc nie zabraknie w na- 
szych miastach dziecińców! 

Artur Czajczyński. 
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KSIĄZKA 


d najdawniejszych uważano 


стазом 
książkę za Źródło wszelkiego poznania 


w znaczeniu bezwzględnem. Nie więc 
dziwnego, że otaczano ją wielką czcią i sta- 
rano się nadać jej odpowiedni wygląd. 

Starożytne księgozbiory dochowane do na- 
szych czasów pozwalają ocenić  slaranie 
współczesnych, nietylko o szatę zewnętrzny, 
przejrzystość tekstu į trwały materjał, na 
którym myśl została zanotowana, ale o po- 
mi zenie dla bibljotek, które najczęściej 
określić można jako świątynie ducha ludz 
kiego. 

W okresie Odrodzenia we Włoszech, kie- 
dy Humaniści pośredniczyli między czcigod- 
ną starożytnością a teraźniejszością, wytwo- 
rzyło się stosunkowo olbrzymie zapotrzebo- 
wanie na książkę. Manuskrypty greckie trze- 
ba było tłumaczyć na język włoski i następ- 
nie przepisywać. Była to praca ogromna i ko- 
sztowna. Tylko ludzie bardzo zamożni mogli 
sobie pozwolić na parę książek, a magnaci 
na zbiór, liczący kilkadziesiqt czy kilkaset 
tomów. 

Gdyby nie zapał, graniczący z samozapar- 
ciem ludzi, którzy starali się nietylko 'o Ни- 
maczenia і przepisywanie arcydzieł literatu 
ry starożytnej, ale skrzętnie poszukiwali na 
terenie całego ówczesnego Świata orygina- 
łów i zbierali je dla swych bibljotek, świat 
cywilizowany nie posiadałby dziś i nie znał 
lylu pomników myśli ludzkiej z okresu jej 
największego rozkwitu. 

Petrarka, który jak wiadomo posiadał 
w swym zbiorze grecki egzemplarz Homera, 
Jakkolwiek nie mógł go przeczytać, to jed- 
nak uważał go za swój największy skarb 
i otaczał go czcią. Świadczy to wymownie 
o stosunku do książki. Wiek ХУ zapocząt- 
kowuje nader ważne odkrycia w dziedzinie 
literatury starożytnej. Mniejwięcej w tym sa- 
mym czasie założone zostały wzorowe bibljo- 
teki dzięki przepisywaniu i tłumaczeniu 
dzieł greckich. 

Jakie sumy pochtaniata 
sach książka Świadczyć może kilka przy- 
kładów. Oto papież Mikołaj У w czasie, 
gdy był jeszcze mnichem, popadł w długi 
wskutek zakupna książek i ich przepisy- 
wania. Zostawszy papieżem wysłał swych 
agentów w świat na poszukiwania i ulrzy- 
mywał wielu kopistów, którzy dla niego pra- 
cowali. Tenże papież Mikołaj V zapłacił 500 
dukatów za łaciński przekład  Polybiusa, 
a Guarino wziął od niego za przekład Stra- 
bona tysiąc florenów w złocie. Bibljoteka 
papieska, obejmująca 5000 tomów stała się 
Podstawą księgozbioru watykańskiego. 

Niccolo Niccoli, fłorentyńczyk, należący 
do uczonego grona Kosmy Medyceusza stra- 
cit całe swe mienie za zakupno książek. Kie- 
dy pozostał bez środków do życia, Medyceu- 
sze dostarczali mu każdą żądaną sumę. Sław- 


w oswych cza- 


odpowiedniego gmachu 
zbioru Bessariona į po dziś bibljoteka św. 
Marka posiada część lych skarbów. 


ny Grek kardynał Bessarion zebrał kosztem 


olbrzymich оПаг 600 kodeksów. Signoria 
Wenecji oświadczyła gotowość wzniesienia 


dla pomieszczenia 


Federigo Montefeltre, założyciel bibljote- 


ki Urbinackiej, znajdującej się dziś w Wa- 
tykanie, już jako mały chłopiec zajmował 
się zbieraniem książck, by później zatrud- 
niać przeszło 30 kopistów. Montefeltre wy- 


dał na książki sumę 30 tysięcy dukatów, co 
równało sięw owe czasy magnackiej for- 
tunie. 


Kopiści współcześni posługiwali się pięk- 


nem. поет pismem włoskiem. Pismo to na- 


Na lewo: Kilka książek oprawionych ` 
wg. proj. Z. Kinastowskiego w zakładzie | 
introligatorskim Р. Grzywy. 


| JEJ SZATA ZEWNĘTRZNA 


Na prawo 


Pergaminowa 
oprawa ze zło- 
ceniami i rysun- 
kiem proj. J. 
M. Brzeskiego 
z pracowni P. 
Grzywy. 
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Na lewo: 


Oprawa skórza 
na z wzorem 
palonym i zło- 
ceniami, proj. 
J.M. Brzeskiego 
z pracowni 
Kozakiewicza 
w Krakowie. 


W <Q ma 
Okładka skó- 
rzana ze złoce- 
niami, proj. Z. 
Kina stowskiego 


der przejrzyste į czyste w linjach, przyczy- 
niło się bardzo do pięknego wyglądu książ- 
ki. Nawet książki pozbawione minjatur 
i ernamentów czynią nader dodatnie wra- 
żenie. W tym czasie rękopisy dla zamoż- 
nych wykonywano na pergaminie. 

Starania o wewnętrzny wygląd książki, 
o formę każdej litery, o układ graficzny ko- 
lumny tekstu na poszczególnych stronach, 
o ozdobniki, o kompozycję minjatury zwią- 
жапе} nierozerwalnie z kolumną pisma — 
musiały рус oczywiście podkreślone przede- 
wszystkiem przez oprawę tej książki. Nie 
więc dziwnego, że zewnętrzna szata tych 
arcydzieł literatury była dziełem szluki in- 
troligatorskiej. Takie naprzykład rękopisy 
bibljoteki watykańskiej i bibijoteki w Ur 


Na prawo: Oprawa skórzana z zło- 


wykonana przez P. Grzywę w Krakowie. 


temi tłoczeniami, proj. Z. Kinastowskiego ЕЗ 


Біпо oprawne są w karmazynowy aksamil 
ze srebrnemi okuciami. 

Ukazanie się pierwszych książek drukowa- 
nych wywołało na początku niechęć, Monte- 
feltre z Urbino wstydziłby się, jak powie- 
dział — posiadania w swej bibljotece ksią- 
Żek drukowanych! Stopniowo jednak naj- 
zagorzałsi przeciwnicy słowa drukowanego 
ocenili pożytek, jaki dawało drukarstwo, ci 
zaś, którzy sami przepisywali książki dla sie- 
bie odetchnęli z ulgą. Książka aczkolwiek 
wciąż jeszcze kosztowna slała się prayslep- 
niejszą. 

Ciągły, szybki rozwój drukarstwa i udo- 
skonalenia w tej dziedzinie spowodowały 


Dokończenie na str. 24-ej. 
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Poniżej: Oprawa skórzana z złote- 
mi tłoczeniami. projektu Z. Kina- 
stowskiego z pracowni P. Grzywy 
w Krakowie, 


im był i jak się zaczęła jego fanta- 

styczna karjera, wiecie dobrze, һо 

któżby nie znał najfantastyczniejszego 
księcia czarnej magji i króla prestidigitato- 
rów, Bartłomieja Bosco? 

Ciężko rannego w czasie. bitwy pod Pona- 
rami 12-letniego dobosza woltyżerów napo- 
lcońskich pochwycili kozacy i stanęli zdumie- 
ni, gdy mały dobosz, chwiejąc się z osłabie- 
nia na nogach zaczął im demonstrować prze- 
dziwne sztuki kuglarskie. To jednemu z pod 
kudłatej czapy wyciągnął piętnaście złotych 
monet, drugiemu z ładownicy znowuż sześć 
metrów wstążki, a trzeciego za nos ро- 
trząsnąwszy, wydobył z za wąsów rozgdaka- 
ną kurę. Wiecie przecież i to, jak odwiczio - 
ny do klasztoru Dominikanów w Wilnie, 
który był przemieniony wtedy na szpitał po- 
lowy, wizytującemu lazaret Aleksandrowi 1, 
zaczął timponować sztuczkami Кагсіапеті 
j żonglowaniem czarną gałką, którą jakoby 
odnalazł pod orderową szarfq św. Stanisła- 
wa na piersiach samodzierżcy. | wtedy za- 
częła się ta bajeczna karjera. Aleksander 
weźmie chłopca na dwór petersburski, skąd 
rozchwytywać go będą znudzeni arystokraci 
stolicy a sława jego róść będzie, popłynie 
przez stary kontynent, przysparzając Bartło- 
micjowi Bosco majątku i rozgłosu. I takim 
pozostał po dziś dzień. Król prestidigitato 
rów, którego zręcznością nikt nigdy nie prze- 
Ścignął, i który nawet potrafił sztuczkami 
swojemi rozśmieszyć poważnych hofratów, 
w kamiennym Rurga — ba, nawet zasłużył 
na poktask Klemensa Lotarjusza Metternicha! 

Pamiętamy przecież podobne  kunsztyki 
z bud jarmarcznych wiedeńskiego Pratecu. 
Z zapartym oddechem oglądałiśmv tam dja 
bła wywołanego w butelce, za groszaki sta- 
Jiśmy się świadkami niesamowitego widowi- 
“Ка „przecinania żywej kobiety piłą na pół”, 
a zachwyt wzbudził w nas rozbijany w moż- 
dzierzu zegarek, który potem okazywał się 
zdrów j cały w kieszeni zażywnego naszego 
sąsiada z krzeseł, na dnie zaś moździerza 
znajdywaliśmy rozśpiewanego kanarka. 

Kogóżby podobne efekty nie zachwyciły? 
Kto nie chciałby w КоЛесусћ swych latach 
chociaż raz jeden jedyny zainiponować sztu- 
ka czarnoksięską swym rówieśnikom, а – cGź 
dopiero stałoby się z chłopięcem sercem, gdy- 
by się kiedyś dowiedziało, że wiedzy tajem- 
nej może nabyć za marne groszaki? 

Właśnie Stasiek wpadł rozpromieniony 
do klasy, rzucił tornister z książkami na ław- 
kę i z wypiekami na twarzy przyleciał, ko- 
munikując na ucho i pod słowem honoru: 

— Ty wiesz, tam nad Wisłą jest jeden 
taki, co to teraz na statku jeździ a był w [n- 
djach i zna sztuki czarodziejskie. Za czter- 
dziestkę największe sekrety zdradza. Maze 
nawel nauczyć duchy wywoływać. 

— Za czterdziestkę? 

— Tak, a za pół rubla to nawet może się 
przebić nożem. 

— I krew nie cieknie? | 

— Nie, chodź, zobaczysz! 

Jest zawsze taki kąt nad rzeką opodal 
wielkiego miasta, gdzie woda pachnie smo- 
łowcem, od kołyszących się na wodzie ber- 
linek, gdzie prąd płynie leniwie wśród belek 
i śluz, i dokąd dobijają t. zw. pasażerskie 
okręty. Wczesną wiosną odpoczywają tutaj 
w cichej zatoce berlinki, towarami ładowne, 
| w Zielone Święta pryskają wodą hucząc, za- 
wijają tutaj pasażerskie akręty, zabierające 
podróżnych, bądź przybywające z Bielan, ale 
są to okresy wyjątkowe, a przeważnie spot- 
kać tu można zawsze tylko ludzi, wałęsają- 
cych się bez celu i zapatrzonych w nurt wo- 
dy, lub jakiegoś nieuleczonego optymistę, 
śpiącego nad wodą z wędką, bądź parę ro- 
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W SŁUŻBIE MAGIJI... 


mantyków, których do bayronicznej ekstazy 
doprowadza ciche łkanie wiślanych wód. 

Tym razem siedziała też jakaś para, któ- 
rej bacznie przyglądała się psina o niczdecy- 
dowanym gatunku i rasie, opodal zaś stały 
beczki ze smota i paka desek. 

— On tu musi być, umówiłem się z nim 
przedwczoraj. 

— Gdyby człowiekowi był dany subtelny 
instynkt odczucia j węchu, jaki posiadają 
płazy, moglibyśmy już wtedy przekonać się, 
że tajemniczy marynarz jest opodal. W pro- 
mieniu pięćdziesięciu metrów dawał się od- 
czuć zapach mahorki z lekką domieszka 
środków pobudzających wesełość u ludzi pół- 
nocy, a u fakirów najwidoczniej kontem- 
plację. 

Przyjrzał nam się bacznie i zapytał: 

— То panowie wedle czarnej magji? 

— Tak jest, chcielibyśmy się nauczyć ja- 
kiś figiel. 

— Figiel? Może i to być, naprzykład roz- 
krajać frajerowi frak na plecach, albo goto- 
wać jajecznicę w damskim kapeluszu ze stru- 
siemy pióramy, albo też rozkazać komuś 
gryźć kieliszki w czasie traktamentu. 

— Hm, mybyśmy woleli coś innego, może 
coś z duchów? 

— (o tam duchy? Kiepska zabawa! Lepiej 
panom dam receptę na taki klej, którym 
gość posmarowany staje się niewidoczny, 
jakby go wydmuchał z pokoju. 

Ha! To pomysł doskonały. Właśnie ju- 
tro miała być klasówka z geometrji i pan 
profesor Olejczyk zapowiadał ја од dni kil- 
ku, jak karną ekspedycję, która płoszyła nam 
sen po nocach a we dnie stawała się uciążli- 
wym koszmarem. 

-— Jakto, zniknie i nie będzie go wcale? 

— Ani! Od Karaimów czyli tajemniczych 
Hindusów na gębie brodą porośniętych tej 
sztuki się nauczyłem i tak ją dobrze umiem, 
że nawet rabina z Góry Kalwarji zaczarować 
mogę. 

— Ale czy to nam się aby uda? 

— Dawajcie złotówkę panowie i zróbcie 
tak, jak wam powiem, a faceta potem i w po- 
licji nie odszukają. 

О, była to receptura koszmarna, па któ- 
га się składały wszystkie kleje kazcinowe, 
chemiczne i kostne, cuchnąca i gęsta brunat- 
na ciecz, którą przygotowaliśmy, jako za- 
mach na niesfornego matematyka. Ale potem 
wyłoniła się sprawa zasadnicza — jak pro- 
fesora tem wysmarować? 

— Stuchaj-no, Stasiek, јак my to zrobi- 
my, przecież tamten wyraźnie powiedział, że 
trzeba maść dobrze wetrzeé „w. ciało. 

— Możeby tak mu na łysinę? Ktoś stanie 
za katedrą i zacznie wcierać. 

— Ale... poczuje, domyśli się i narobi jesz- 
cze awantury! 

— To wiem już jak, krzesło mu nasmaro- 
wać, a jak siądzie nic nie poczuje, а tym- 


czasem maść zacznie w ciało przenikać i prov 
esor zniknie. 

— To jest pomysł! 

W wielkiej tajemnicy przynieśliśmy garnek 
do szkoły, dwóch wtajemniczonych roztarło 
maść brunatną na krześle i trzy dzwonki, 
które zwiastowały nam wszystkim rozpoczę- 


cie się lekcji geometrji, miały się siać 
dla profesora ostatnimi dźwiękami, które 


słyszećby miał w widzialnym Świecie mate- 
rji. Nawet gdy wszedł do klasy zrobiło nam 
się trochę przykro, ale gdy spojrzał na ław- 
ki z za swoich złotych okularów i wypowie- 
dział straszliwe słowa: „dzisiaj będzie kla- 
sé6wka“, resztki litości nad profesorem wy- 
wiały nam z serca i w skupieniu oczekiwa- 
liśmy chwili, gdy siądzie na krześle i maść 
indyjska zacznie działać. Po chwili też od- 
winął poły żakietu i usiadł wygodnie na krze- 
śle, Nie zorjentował się w pierwszej chwili, 
bo wyciągnął właśnie z kieszeni surduta no- 
tes i padły pierwsze słowa straszne i zło- 
wieszcze, jak wyrok skazujący na Śmierć. 

— Mamy dwa trójkąty o jednym współ- 
nym boku А В... 

I przerwał konwulsyjnie... 

Dwa trójkąty, jak kabalistyczna gwiazda 
Dawida zawisły nad klasą. 

Profesor zmienił się jak kameleon, roz- 
warły mu się szeroko oczy, dotknął ręką po- 
ły surduta, próbował wstać za wszelką cenę 
z krzesła, ale krzesło wraz z nim uniosło się 
i opadło ze stukiem na podłogę. 

Widocznie maść czarnoksięska zaczynała 
działać. Całą klasę przebiegł dreszcz grozy. 
jakiego doznaje widownia naszego teatru, 
gdy na jego deskach ukaże się wspaniała pol- 
ska tragiczka — Stanisława Wysocka. 

Oto za chwilę profesor Olejczyk zacznie 
znikać! 

Bryła jednak zmaterjalizowana w postaci 
matematyka, nietylko nie nikła, ale zaczęła 
się nawel szarpać nerwowo w tę i drugą 
stronę, jak gdyby chcąc się wyswohodzić 
z kleszczów kleju, który ją unieruchomił na 
krześle. Wreszcie widząc, że konwulsyjne 
podrygi nie pomagają, profesor zlany potem 
zaczął wołać: ~ 

— Wożny!.. tajdaki! przyłepili mnie! 

Cała klasa przywarła do ławek јак tru- 
sie, woźny nie nadchodził, a zmagania się 
profesora z martwą siłą kleju stawały się 
straszne. Pot zrosił mu łysinę, a ręce drżały 
nerwowo. 

— Wożźny!.. wody!... wozny!... 

Ktoś wreszcie zaalarmował wygalowanego 
cerbera szatni, który ostentacyjnie wypro- 


"wadził profesora wraz z przylepionym do 


niego krzesłem z klasy. 
O, wyglądało to jak kondukt pogrzebowy... 
— No i co? Znikł czy nie znikł? 
— Ba nietylko on, ale i krzesło! 
Profesor znikł coprawda z krzesłem, ale 
zalo pokazał się dyrektor. 
І tej (ransformacji nie przewidziały już ta- 
jemne księgi iuragów Wschodu. 


Ale została pamiątka. Pamiątka w posta- 
ci listu, ozdobionego drukiem naszego gim- 
nazjum, a opatrzonego jakąś dawną dalą. 
Lisi ten był adresowany do mojej matki. 

„Szanowna Pani! Mając niesłychany do- 
wód niesforności jej syna byłem zmuszony 
wydalić go z klasy. W sprawie omówienia 
kolejnej jego sprawki mam zaszczyt prosić 
Panią o pofatygowanie się do gimnazjum”. 

List w odbitce, ale o treści identycznej 
otrzymała i matka Stasia. | 

А potem długo razem z nim, gdy burza 
została już zażegnaną, wertowaliśmy księgi 
czarodziejskie, ucząc sią narazie sztuk teore- 
tycznie, a nie praktycznie, nie chcąc naszą 
wiedzą tajemną wywoływać zaburzeń w nur- 
cie szablonem płynącego życia. 

Wyrocznią nam wtedy był właśnie Bartło- 
miej Bosco. 


Feliks Dangel. 


SYLWETY OLBRZYMÓW PRZEMYSŁU 
Fot. Presse-Photo — Berlin 
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ТУУ pustynię wjedziesz wielką, 
w ziemię dżdżystą i ubogą. 
Droga pójdzie ci przez błota, — 
w oczeretach oko zginie...“ 


оуғу252у opis Polesia zostawił nam Win- 

centy Pol. Jeżeli chodzi o pierwsze wra- 

żenie obcego wędrowca, to jest ono ta- 
kiem właśnie, jakie odczuł poeta. Jednakże 
oko, które oswoi się z tajemnicami i niespo- 
dziankami krajobrazu ziemi Rodziewiczów- 
ny -— pozna daleko na horyzoncie majaczą- 
ce skupienie drzew į zrozumie, że jest to osia- 
dła na piaskach i mokradłach wieś. Obok zaś. 
gdzie zpośród wieńca wysokich lip, kaszta- 
nów lub jesionów wystrzela w górę samotna 
topela, — to napewno polski dwór. Odnaj- 
dzie więc na pustyni normalne życie i może 
zdziwi Sie... 

Jak we wszystkich częściach dawnej Pol- 
ski, tak i na Polesiu bywały warowne zamki 
i grody. Wcześniej jednak niż gdzieindziej 
poszły w rozsypkę, zniszczone przez Szwe- 
dów lub innych najeźdźców, albo też ule- 
uty zębowi czasu. Poszły śladami swych fun- 
datorów Ogińskich. Wisniowieckich, Dol- 


Na ртауғо: Charakterystyczna droga poleska. zbu- 
dowana między moczarami. 


skich. Leszezynskich, Szujskich, Kiszków... 
Wszystkie te rody również powymierały, aby 
ustąpić innym — i zostały po nich tylko 
chlubne karty historji. Broniłi ziemi ojczy- 
stej, budowali kościoły, klasztory, zakładali 
szkoły. Te ostatnie naturalnie w ramach mo- 
żliwości i potrzeb ówczesnych wieków. Teraz 
często jedynemi śladami po tamtem życiu 
są blice nagrobkowe i ruiny zamków. 
We względnie dobrym stanie, — zachowa- 
ły się typowe polskie dwory z kolumnami 
lub pałace z nowszych pochodzące czasów, 
a reprezentujące wszystkie style, które przy- 
Му się w budownictwie naszego kraju. 
Typowy staropolski dom mieszkalny znaj- 
duje się w Hruszowej, własności i rczyden- 
cji Marji Rodziewiczówny. Posiada on piętro. 
a przyczółek wspiera się na czterech masyw- 
nych kolumnach. Również murowane i har- 
monizujące ze styłem siedziby są budynki 
gospodarcze, jak spichrz i lamus ozdobiony 
rzędem białych filarów. „Mocny“ dwór i ta- 
kież niczachwiane stanowisko jego miesz- 
kanki powodują, że ludność białoruska od- 
nosi się do niego z należytem uszanowaniem. 
rozumiejąc, że poni“ tu byli i będą. 


Pałac hr. Pusłowskich w Zawiszczu. 


dwór 


Ogromny urok posiada również 
w Nowoszycach. Jest to długi parterowy bu- 
dynek ozdobiony od strony wjazdowej dwo- 
ma jednakowemi i symetrycznie rozmicsz- 
czonemi gankami o pękatych saskich kołu- 
mienkach. Przez jeden wchodzi się do czę- 


W kole: Dwór p. Jerzego Uznańskiego w Terebie- 
żowie różni się swą architekturq od dworów oko- 
licznych. 


ści domu {. zw. kredensu -- przez drugi do 
pokojów. Dom ten jest jednym z najcickaw- 
szych zabytków i podobne mu spotyka się 
już bardzo rzadko. Panuje w nim staropol- 
ska uprzejmość i gościnność. Właściciele, pa- 
ni Marja ze Smolkéw Ordzina i syn jej Wi- 
told łączą w sobie wszystkich zalety ich wiel- 
kich przodków. jak Józefa Kremera -- prof. 
U. J. i znakomitego (filozofa, Franciszka 
Smolki — prezesa rady ministrów i jedne- 
go z najgorętszych patrjotów, wkońcu Sla- 
nisława Smolki — słynnego uczonego, ojca 
pani Ordziny. Pewna dziennikarka z War- 
szawy, która zwiedzając Polesie zanocowała 
w Nawoszycach i spędzała czas przeznaczony 
na odpoczynek, słuchając śpiewu słowików, 
nazwała je następnie w swym artykule 
„słowiczym dworem“. Ja zaś, który przeży- 
łem w nim najpiękniejsze dni młodości, lam 
nauczyłem się patrzeć na Swial oczyma du- 
szy i zawdzięczam mu wszystkie jasne chwi- 
le — nie mogę go nazwać inaczej — jak 
dworem miłości, wiary į nadziei... 

Dawny pałac Orzeszków, a obecnie pana 
Karola Tołłoczki w Zakozielu reprczentuje 
połski empire. Kaplica zaś, zawierająca 
w podziemiach groby poprzednich właściceic- 
li, jest w stylu neogolyckim, koronkowej ro- 
boty. Oba gmachy, a zwłaszcza kaplica god- 
ne są dokładnego obejrzenia. 

Prześliczną rezydencją jest  Mołodów, 
gdzie stale obecnie przebywa pan Konstan- 
іу Skirmunt, były minister į ambasador Pol- 
ski w Londynie i brat jego Henryk, poeta 
i muzyk. Pałac pochodzi z 1789 roku į po 
dzień dzisiejszy jest w doskonałym stanie. 
Zawiera on liczne pamiątki rodzinne, się- 
gające w głąb szesnastego wieku. W tym 
затут stylu została wybudowana obok ka- 
plica, jedna z najpiękniejszych na Polesiu. 
W cerkwi mołodowskiej wari uwagi jest 
dzwon ufundowany przez dawnego właści- 
ciela tych włości, Semena Woynę, pocho- 
dzacy z XVT wieku. 

W czasach najnowszych, bo zaledwie po- 
wojennych wybudował hr. Pusłowski w roz- 
legivch lasach zawiszezanskich nad cudow- 
nem jeziorem pałae, przeznaczając go na let- 
nią rezydencję, чаја bowiem mieści się 
w dawnem gnieździe Ogińskich—Telechanach. 
W kompletnej głuszy wznoszą się jasne mu- 


Staroświecki dwór w Hruszowej. pamiętający XVIII wiek. jest siedzibą cø- 
nionej autorki Marji Rodziewiczówny. 


ry a z okien teh widok na tatlę wody, vto- 
czonej ze wszech stron wysoką zwarłą zie- 
lenią, jest nieprzeciętny. ХаЙерісі świadczy 
o tem fakl, że nawet woj: yjskie, kló- 
re otrzymały rozkaz wysadzenia pałacu 
w powietrze, nie wykonały go. Dowódca nie 
potrafił być aż tak barbarzyńskim... 


zostawić po 
różne sobie 


Każdy człowiek pragnąłby 
sobie jakiś ślad, tylko ludzie 


stawiają cele jako tyluł do nieśmiertelno- 
Sei. Cezary Olesza, pochodzący ze starej 
połoskiej rodziny, osiadłej od 1508 roku 


w Bereźnem u. Iloryniem, postanowił ufun- 
dowaé dla swego rodu rezydencję, która róż. 
niłaby się od utartego szablonu wiejskich 
dworków. W len sposób, włożywszy ogromny 
majątek w osuszenie gruntów i transport 
materjału budowlanego do Terebicżowa. wy- 
budował tam pałacyk w stylu angielskiego 
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gotyku. Do wojny był on chyba jednym 
z najpiękniej urządzonych. Nie brakło we- 
wnątrz pysznych mebli i bronzów — па- 
zewnątrz rozlegał się gustownie utrzymany 
park z dużą sadzawką i pływającemi po niej 
łabędziami. Były zaciszne altany, artyslyez- 
nie ugrupowane drzewa, były... Niestety, na- 
leżą do przeszłości, bo to wszystko oprócz 
затусћ murów przepadło w wojnie i w cza- 
sach, które ро nicj nastąpiły. Obecnie Te- 
rebieżów jest własnością pana Jerzego 
Uznańskiego, stale mieszkającego pod Zako- 
panem, 

Stanisław książę Radziwill, bohater woj- 
ny polsko-bolszewickiej, jeden z adjutantów 
Murszałka, który życie swe oddał za Polskę 
i Wodza — miał sławę dziwnego człowieka. 
Wiele podróżował, potem siedział w swych 
Mankiewiczach i polował, lub też rozmyślał. 
Dopiero, gdy wybuchła wojna polsko-bolsze- 
wicka, olrzasnat się z pewnej apatji. jakiej 
podlegał i odrazu zrozumiał, gdzie jego miej- 
sce. Idąc za głosem krwi swych przodków 
bierze dzielny udział w wałkach na [roncie 
i w sposób okrutny zoslaje zamordowany 


niespodzie- 
wanie 
może zapaść każdy na 
postrzał. Każdy musi 
sobie w takim wypadku 
zapamięłać prostą radę: 


Produkt zaufan 
Preparat wyrabiany w kraju. 


przez bolszewików, 
spełniając swe po- 
słanniciwo obrońcy 
granic Rzeczy po- 


spolitej. 
Ordynację po 
nim objął według 


statulu rodziny Pa- 
dziwiłłów „najgod 
niejszy z pośród 
пе“, Karol ks. Ra- 
dziwił — zapalony 
myśliwy i wiethi- 


ciel przyrody. 
é as 
' 
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Na lewo: Zamek 
w Mankiewiczach 
XX. Radziwiłłów po- 
chodzi z XIX wieku. 


Poniżej: Charakte- 
rystyczne cechy wsi 
poleskiej znajdujemy 
również w ustawianiu 
stogów, które umiesz- 
cza się na palach. 


ma jej na swych obszarach setki tysięcy hek 


tarów. (Ordynacja dawidgródecka jest naj- 
większą w Polsce). Przez pałac w Mankiewi- 
czach pochodzący z drugiej połowy XIX w. 
i zawierający m. in. olbrzymi portret Bar- 
bary Radziwiłłówny. przewija się sporo 
myśliwych krajowych i cudzoziemskich. — 
Goszczą tam także przedstawiciele sfer arty- 
stycznych, ponieważ księstwo są szczerymi 
mecenasami sztuki. Przyjezdni polują zresz- 
tą w puszczy nad Lwą nietylko na łosie, wil- 
ki czy dziki, ale także, jeśli można się w ten 
sposób wyrazić, na piękne widoki. Tam 
może najwięcej z całego Polesia skupia się 
czar przyrody nietkniętej ludzką siekierą. 
Brzegi cichej, zadumanej — a może tylko 
sennej, jak ży Poleszuka, rzeki Lwy, 
objęła w swe wieczne posiadanie puszcza. 
Słusznie nazwano Ілме „polską Amazonką*, 
gdyż rosną nad nią dziesiątki gatunków 
drzew i bogaclwo traw. Urocza położone jest 
również jezioro Zasumialskic. 

O egzotyce Polesia | jego romantyzmie naj- 
wymowniej chyba Świadczy fakt, że dawny 
atiachć wojskowy przy ambasadzie angiel- 
skiej, gen. Carton de Viart, zaproszony raz 
przez ks. Radziwiłła na polowanie, tak sobie 
te slrony upodobał, że spędza w nich co ro- 
ku kilka miesięcy. Ordynat ofiarował mu 
do dyspozycji wysepkę Prystynję, na której 
angielski gość wybudował „home“ i zupeł- 


nie się w niem zaaklimatyzował. Sylwetka le- 
vo doskonałego włóczeęgi-myśliwego, co cały 
Swial objechał, goniąc za emocjami życia, 
jest znana w całej okolicy. 

Dziwnym krajem jest Polesie. Łączy bo- 
wiem wykwit pracy ludzkiej i jego genjuszu 
7 prymitywizmem nalury. Wiele w nim rzu- 
cających się w oczy kontrastów, wiele zdrad- 
liwych niebezpieczeństw, estetycznych roz- 
koszy 1... głęboka cisza i smętek. A jednak 
smętek ten pociąga. Pociąga do lego stop- 
nia, że kto raz przez kilka tygodni zżył się 
z cichemi wodami, rozmarzonemi jeziorami 
i wiatrakami na horyzoncie, z białym go- 
ścinnym dworem, tak już niestety rzadkim... 
ło po długim nawet czasie, wśród najprze- 
myślniejszych rozrywek i zabaw zatęskni do 
tego kraju. Zatęskni 1... wróci... 

Ksawery Niedobitowski. 


Poniżej: Typowy dworek poleski w Nowoszy- 
cach. własność rodziny Ordów. 


Fragment parku nad jeziorem zawiszczańskiem. 
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e chwile przed podróżą. — Na dworcach autobusowych panuje niemniejszy ruch i gwar, jak na dworcach »normalnych«. — Przed okienkiem z biletami... 


AM 
LINES У“ 


AC или «мса Ги» NEAGO w 
34 


~ 1 


105 ANGELIS b 
- ¢. В, 
қ 
a EOB p 
+ => ~ a 


mi 
Ściganie się z napotkanemi na drodze Jw 
stanowi nieraz rozrywką kierowcy i pd! 


Typowy obrazek nowojorski: na tie drapaczy chmur olbrzymi dalekobieżny 
autobus »Greyhouudu. 


polujące 
na przechodnia, wszędzie najwyższe natężenie ludzkiej enengii. 
U.S. А.! Skrót mówiący rykiem Syren. trzaskiem maszyn, wabieniem re- 
klam, świstem lokomotyw. ciągnących za sobą lśniące cielsko wagonów... 

Są dziedziny życia, które doszły w Stanach Zjednoczonych do największego 
rozwoju i naiężenia. To przedewszystkien komunikacja. Naród, któremu się 
ciągle śpieszy, który przeżywa swoje życie dwukrotnie i: trzykrotnie, musi mieć 
idealne warunki lokomocji. A więc wspaniałe linje kolejowe, będące pzedsic- 
biorstwami prywatnemi i dlatego przeécigajace się wzajemnie w luksusie urzą- 
dzenia i szybkości jazdy. Ale samochód согах silniej konkuruje z koleją. 

„Greyhound“! Oto nazwa. którą madali Amerykanie olbrzymim autobusom 
dwupiętrowym, które na wspaniałych szosach U. 5. A. mkną cicho i szyhko. 
Nieomal wszystkie większe miasta połączone są temi liniami. Co dwie godziny 
przystanek M-minutowy, co cztery godziny #-ninutowy. Olhrzymie poczekalnie 


р: chmur, niekończące się sznury aut, reklamy świetlne, 


pełne ludzi, posilających się przed: podróżą w harze. Przy kasach ogonki — pu- 
blicznmość amerykańska ma dużo zaufania do „Greyhoundów*. — Na zachód od 


Chicago zaczyna się właściwe pole popisu dla autohusów, gdyż tam właśnie 
olbrzymie przestrzenie nie posiadają dostatecznej ilości linij kolejowych. Phila- 
delphia — Baltimore — Waszyngton — Pittsburgh — Cleveland — Chicago — 
St. Louis — Los Angeles — oto główniejsze stacje tych linij, łączących krańce 
kraju, zpod gwiaździstego sztandaru. Nie potrzeha chyba dodawać. że autohusy 
posiadają przedziały sypialne, że zaopatrzone są we wszelki komfort. 

Na równych jak stół szosach U. S. A. olbrzymie autobusy wiozą ludzi do 
өсіп i w ramiona ich przeznaczenia... jzm. 
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W pogodny letni dzień na falach pieniących się srebrem 
płynie kajak, unosząc szczęśliwych zdrowych ludzi. 


się wakacje i urlopy. Jak je spędzić najprzy 
jemniej, najzdrowiej 1... і 
"niej сһуһа na morzu. w 
dróży. Ме, zapowiadana fala 


Li: za pasem, jeszcze kilka tygodni i rozpoczna 


taniej? Najrzyjem 
jakiejs «Іш 
„prosperily 


szej Por 
jeszcze 


nie do wszystkich dolar a morskie rejsy dalekie 
яң od taniości. Na szczęście możemy narazie оду 
wać przepiękne padróże wodne па miniaturowych 


okrętach kajakach. Polska ma prześliczne tereny 
kajukawe i dobrze opracowana i przygotowana 
wycieczka daje turystom wiele zadowolenia i 
zdrowia, nie nadwerężając przytem szczupłych nic- 


raz finansów. Kiedy zachęcałem znajomych i przyja- 
ciół do odbycia takiej podróży, demonstrując wspa- 
niai zdjęcia z wycieczek po Kanale Auguslowshiin, 
dcziorach Auxuslowskich, Wigrach, Naroczy, po 
Prypeci i Niemnie, prawie zawsze spotykałem się 7 
zapytaniem: „Skąd wziąłeś dobry kajak? Przecież te 


kupne pudełka prawie nie nie warte. Odpowiedź 
dawałem zawsze іс samą: „Zrób sobie sam i К 
Jeżeli go zbudujesz solidnie i starannie, będziesz 


miał do niego pełne 
najmniej dy 
polskich 
stolarzy 


zaufanie“. Nie zamierzam iby- 
kredytowa kilku  pierwszorzęaoych 
wytwórni lodzi i kajaków. oraz fachowych 
kutników, ale z drugiei strony niepodsb- 
na zap ze skutkiem mody „kajakowej. woe 
lu nielachowców poprostu „kleci“ акі, klore na- 
zewnatrz wcale efukiownie polakierowane, w „ran 
cie rzec nadają się jedynie do... sprzedania! 1) po- 

j „ce na lego rodzaju sprzęcie kod 
marzyć, лакі kajak przecieka juz po kiłku godzinach 
jazdy. wystarczy zaś więks fala, lub silnicjsze ade- 
ranie o brzeg lub kamienie, әу kajak dosiownie 
rozpadł się na drobne kawalki. 


Kto niema dość pieniędzy, aby nabyć kajak z 
i rzędnej wytwórni, a ma nalomiast giowe 

arku i јака taką sprawność w ręku. njesh so- 
bie zbuduje kajak własnoręcznie. Trudności lecani- 


czne sa niewielkie. zato zadowolenie z podróży ua 
kajaku własnej konstrukcji duże, a zaufanie do wy- 
:zymałości wprost ;proporejonalne da nakladu pra- 
су. Włlaścicielowi kajaka spada z serca ciężki ka- 
nich w postaci podejrzenia. czy przypadkiem go na 
kupno nie „nabrano”: znam wiele przykładów jak 
{одо rodzaju wąłpliwości zatruły niedoświadczonyn: 
kajakowcom cale wakacje spędzone na borykaniu sie 
7 rozpadającym się kajakiem. 

Podaję lu krótki opis, według którego każdy lju 
ша bodaj elementarne pojęcie o obchodzeniu się У 
pilą. heblem i по іо, może zbudować kajak lury- 
sliczny, zdatny do najdłu ch awc- wycieszek 
po rzekach i jeziorach. Chodzi lu o kajak I zw. 
„harcerski (wymiary i nazwy według O. Jabłoń 
skiego) 

Jako jpomieszezenie dla całej roboly może s 
а szopa lub przybudówka. dosyć widna i su 
Ważne jest, gotowy kajak dał się ze swego 
„„dakuć” wynie a nie został w nim uwięziony. co 
pociąga za sobą częściowe rozbieranie szopy. t- 
piej, jeżeli możemy odrazu na miejscu uslawić nov- 
malny stól stołarski, x wszelkie drobne nieda 
kładności usuwać w czasie monlażu i nie poprawiać 
kilkakrotnie tych samych szczególów. 

Kajak składa się ze szkieletu i pokrycia. W szkie- 
lecie, jak nas o lem poucza krótki rzul óka na rys. 2 

zróżniamy elementy podłużne, a więc kil i wzdł 
niki, oraz poprzeczne żebra L. zw. owręż: 


1. bozaiem 


na dziobie i na rufie szkieletu znajdują się klocki 
wezlowe, zwane slewami, w Могусћ zbiegają sie 
kil i wzdłużniki oraz złepki burtowe. Klepki. jak 


kolwiek sq wła 


"wie zewnętrzną częścią kajaka i 
należy do posz 


ia, же względu na swą grubość i 
„awocowanie do siew, lworzą równocześnie ważny 
element podłużny kieletu. А 
Kil wykonujemy z drze sosnowego, przyczem 
wybieramy deskę wvborową. pozbawioną sęków ze 
słojami możliwie gęswini i równoleglemi (jak w do- 
bre; narcie), kil wycinamy w ten sposób. ару sloje 


tięgly dokładnie wzdłuż całej osi kilu. Wogóle za- 
sada przy wykonywaniu wszystkich części szkielelu 


jest wycinanie 


18-45 


najdłuższego wymiaru wzdłuż slovi 


Schemat szkieletu kajaka. 
K-kil, O-owręża, S-stewa, 
WP-uwzdłużniki poktado- 
we, WD-wzdłużniki denne, 
WK-wzdłużniki kokpitorwe 


drzewa. 


Wymiary Кит: 


5100 XB5X15 (wszystkie wy- 


miary w niniejszym artykule podane są w milime- 
trach). 
Wzdlużniki pokladowe: 1550X25X20 dwie sztuki 


Materjal len sam. 

wzdlużniki denne: 3000X25X15 dwie sztuki, sosna. 
Wzdlużniki kokpitowe: 2600X38K15 dwie sztuki. 
SOSNA. 
Blepki 


burtowe: 
ści 3200. szerok 
dług rysunku. Dwie saluki. 

Owręża w liczbie dziewięciu wycinamy podług ry- 
sunku z deski sosnowej grubości 20 mm. 

Listwa kilowa (КИ zewnętrzny): 5200X25X9%0, 

Slew; 280<100X80 o kształcie specjalnym жесіне 
гу». nr. 5 dwie sztuki z dębu lub jesionu. 

Juk dzimy, wykonanie elemenlów podłużnych 
nie przedstawia najmniejszej trudności, są to wszysl- 
ko zwykłe listwy o jednolitym przekroju. Nicco 
trudniej już pójdzie ze stewami, ale po królkiem za- 
slanowienin się pokonamy i tu przeszkodę, wynika- 
јаса z klinowego kszłału slewy. 

Największym kłopotem,  zwlasze Ша niezbyt 
wpiawnych stołarzy-amatorów będzie napewno. do- 
kisdne wykonanie owręży. а owrtża trzeba napraw- 
бас bardzo starannie wyciąć i poskładać, ару s 
lel był doslalecznie wylrzymały, a kajak posiadał 
plynna linję b załamań i „wypuczeń”. 
składa się z 


deski sosnowe grubości 12 dlugo 
najmniej 200, krawędzie we- 


Każde own 


zęści dolnej 1. zw. 
dennika. dwu bocznych żeber, oraz części górnej. 
3. pokładnika. Own kokpitowe zamiast poklad- 
ników posiadaj: . Wszystkie le 
nazwy SQ w S i i logiczne 
i піс wymagają objaśnień. Ze względu na 
kierunek stoi. ad klórago zależ wytr ość 


małość po- 
nie można wycinać owi 7 
7 jednego kawałka des lecz należy osobno w vci- 
паб с jowręży i później spajać, о czem będzie 
шома poniżej. Jedynie żebra owręży kokpiłowych 
та? wycinać z jednogo kawałka razem z рока 
nikami, w ksztalcie kolanck. 

W celu dokładnego wykonania owręży. 
jest sporządzić dla każdego owręża specjalny sza- 
błon tekturowy i odrysować yo potem dokladnie na 
desec, osobno dla dennika. osobno zaś dla żeber 
i pokładnika. * 

Gwręża możemy k с w całość w dwojaki spo- 
sób (rys. 3), na zakładkę nilami miedzianemi. po 
cztery па każde złącze, przyczem naturalnie dennik 


szczególnych elementów 


najlepiej 


znajdować się po lej samej 
stronie żeber. Drugi sp b jest to klejenie na slyk, 
oraz wzmacinanie owrę; kątówkami  dyktowemi 
równicź klejonenu. Nilewanie jest talw i za- 
sadniczo wysla 79 mocne, jednak zdarza się 
że awręże ре miejscu przynitowanem przy sil- 
nych uderzeniach kaja zatem owręże kiejone 
leży eale w jednej płasz dzieki czemu linje 
sil przebiegają stale w nie symetrii każde- 
ga owreza, co nie 4 „wpływu na wylrZzy- 
małość i elasty 
juz widzimy 


i pokladnik powinny 


ка 


sunku, owręże posiadają 


rozmaily kształ i wie Wymiary owr poda- 
jemy w osobnej tabelce. Dwa skrajne owręża pozha- 
wione są wycięć na wzdlużniki denne, które prze- 


biegają tylko przez sze środkowych przęseł. о po- 
kladników owre przylegających od przodu : od 
їйїп do kokpitu (owręża п 41 7, licząc kolejno 
od ruly) przyklejamy lub przybijamy po dwa klocki, 
klóre służą jako zamocowanie lislew  obramowują- 


ch kokpit. Klocki winny pasować dokładnie do 
pokładników; długość klocka dla owręża nr. 3 wy- 


nosi 88 mm, a dla owr. nr. 7 170 mm. у 
Zkolei przystępujemy do wycięcia klepki burtowej. 


Ма де 
sec sosnowej 
dlugości 5201 


mm kreślimy li- 
піс prostą, równo- 
legła do kierunku słoi. 
Aby wyznaczyć linje 
dolnej krawędzi, wykreśla- 
my prostopadle w tych miej- 
р seach, gdzie klepka ma przylegać 
do zeberek  owręży. Wprawdzie 
środki owręży są oddalone od siebie o 
500 mm. jednak żeberku ich wyznaczają 
inję krzywą o różnych odległościach. Z 
lego powodu podaję odleglości prostopadłych 
(od ruty):i ich dlugoś 
ODSTĘP: 565 208 502 501 500 500 502 505 511 560 
DŁUGOŚĆ: 171 160 155 150 150 151 156 161 187 
Na krańcach deski odcinamy prostopadle dlugosci 
200 i 205 (ruta-dziób), poczem wykreślamy krzywą 
w ten sposób, aby przebiegała przez wszystkie końce 
wyznaczonych odcinków. Linja, która ma być dolną 
krawędzią klepki burtowej musi przebiegać płymne, 
bez zagięć i przeskoków krzywizny. Osiągniemy żą- 


daną prawidłowość krzywej, jozeli wygniemy elasty- 
czna listiewkę drewnianą, przyłożywszy ją do gwo- 
ліком, wbitych w żądanych punktach. Obrys takiej 


listewki daje nam dokladną linię krawędzi. 


W reszcie Ścinamy ukośnie prostokątne końce burty 
lak, że oslalnie odcinki dolnej krawędzi wync 


450 mm na rufie i 130 na dziobie. Klepka tak m 
ogtawana 


będzie 


pasowd 
i 


dokładnie do 
łączyć sie х oboma 


wszystkich 
stewami. 


Rys. a): Owręże: P-pokładnik, D-dennik, Ż-żebra. 
Rys. b): Dwa sposoby łączenia owręży, a-nitowanie. 
Rys. c): Klejenie na styk i obkładanie sklejką 
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Heling z umieszczanym na nim kilem i stewami 
apartemi o klocki. 


Przekrój przez kokpit: P-pólkotanko, L-listwy pod- 
togi, B-burtnice, K-kil, KZ-kil тешип. W-wzdłużnik, 
BK-burta klepkowa, D-dennik. 


Zamocowanie poszczególnych elementów da stewy. 
Przekrój stewy a: 40, b: 40, c: 60, d: 10, е: 20. 


Krycie апа sklejką. а: z trzech części, b: z sześciu części 


Kiedy ukończyliśmy prace z pnzygotowaniem cele- 
темом, kolejno jeszcze raz powinniśmy zbadać dó- 
kładnie każdy z nich, czy jest dokładnie wykonany 
według podanych wymiarów i czy nie zawiera ja- 
kich błędów ukrytych w materjale, których nie za- 
uważydiśmy w czasie roboty. Specjalną uwagę na- 
leży poświęcić kilowi, czy nie zawiera zdnadliwego 
seka, oraz owrężom, czy nie są pęknięte w micj- 
seu łączenia. Łatwiej sporzadzic kilka nowych owrę- 
ży, a nawet kil, niż wymieniać choćby jedno żeber- 
ko złamane w gotowym kajaku. 

Przed rozpoczęciem montowania elementów w са- 
łość, sporządzamy sobie specjalną podstawę, 1. zw. 
heling (rys. 4). Jest to właściwie zwykła deska dłu- 
gości około 6 metrów, szerokości 40 ст i grubości 
około 1 em. W razie trudności w otrzymaniu odpo- 
wiednio grubej deski, można heling zbić z dwu lub 
więcej cienkich desck. Wzdłuż krawędzi tej deski 
kreśtimy Ноје prostą, do której prostopadle wykre- 
ślamv szereg odcinków w odstępach 500 mm. Dtu- 


gości tych adcinków wynoszą kolejno: 18, 82, 105. 
120, 123, 118, 105, 81, 12. Przed pierwszym odcin- 


kiem znaczymy na prostej punkt początkowy w od- 
stępie 130 mm, za ostatnim odcinkiem punki koń- 
сому o 380 mm tak, że długość jej między punkta- 
mi wynosi 1810 mm. Postępując podobnie, jak przy 
wycinaniu kepki burtowej, wykreślamy płynną linię, 
według której wycinamy heling. Wycięcie należy 
wykonać jak najstaranniej, poczem dokładnie nale- 
ży je wskładzić. Ileling jest poprostu formą dla ki- 


іп. zaś prawidłowe wygięcie kilu jest zasadniczym 
warunkiem poprawnej formy całego kajaka. Heling 
już wycięty, ustawiamy na koziotkach, lub przebija 
my do niego specjalne nóżki, przyczem należy uwa- 
заб, aby hełing przebiegał dokładnie w jednej pła- 
szczyźnie pionowej. nie wyginajac się w żadną stro- 
nę: poziome położenie osiągamy zapomocą Jibelki. 

Na dokladnie ustawiony i solidnie zamocowany 
heling nakładamy kil, który dotychczas przedstawia 
się jako prosta dluga listwa. Kil mocno przyciska- 
my do wycięcia helingu, tak aby go dokładnie wy- 
pełniał, nie tworząc żadnych szpar, poczem przybi- 
jamy go na całej długości ukośnie cienkiemi g 
dziami. Na obu końcach kilu ustawiamy чесму, 
ге podpieramy ukośnemi klockami, przybitemi do 
helingu poza wycięciem. Dlugość kilu razem ze spo- 
dami stew powinna odpowiadać dlugości wycięcia 
w helingu. 

Na wygietym kilu ustawiamy owręża w miejscach, 
zaznaczonych już przy wycinaniu hełingu. Rozpoczy- 
пату od ustawienia owręża środkowego, poczem ko- 
lejno ustawiamy zewnętrzne. Ponieważ odstęp owre- 
ży w płaszczyźnie symetrji kajaka wynosi dokładnie 
500 mm, mamy łatwą kontrolę w tym kierunku. Aby 
owręża nie były wychylone na prawo lub na lewo, 
przeciągamy nad helingiem sznur w płaszczyźnie sy- 
metrji helingu i uważamy, aby środki owręży, a 
więc wycięcia na wzdłużniki pokładowe pokrywaly 
się z helingiem. Jeżełi owręża nie są klejone, lecz 
nitowane, zwracamy owręża 1—1 żebrami ku rufie. 
zaś resztę w przeciwną stronę. Owreza przykręcamy 
do kiłu zapomocą stalowych śrub o długości 25 
mm z płaskiemi główkami. Przed wkręceniem śrub 
wiereimy dokładne pionowe otworki o średnicy nie- 
co mniejszej od średnicy śrubek. Każde owręże łą- 
czymy kilem tylko jedną śrubą. Zupełnie analogicznie 
postępujemy z zamocowaniem wzdłużników poklado- 


wych i bocznych, klóre również przykręcamy роје- 
dynczami śrubami, 
Wzdłużniki pokładowe przymocowujemy do stew 


dwiema śrubami. 
mocowanie klepek 


Pewną trudność przedstawia zá- 
burtowych do żeber owręży ze 


względu па konicozność silnego wyginania, grubej 
stosunkowo deski. Rozpoczynamy od owręża środ- 
kowego, z którym łączymy burtę dwoma śrubami, 


poczem starannie i miarowo doginamy i ргхукгесату 
klepkę naprzemian od strony rufy i dzioba, aż wre- 
szcie dopasujemy końce burt do odpowiednich wy- 
cięć w stawach. Aby nie wypaczyć szkieletu kajaka, 
najlepiej jest przyśrubowywać jednocześnie obie 
burty. Klepki łączymy z każdem żebrem dwiema 
śrubami, do stew zaś wkręcamy po irzy z każdej 
strony. 

Jeżeli wybieramy się w pogróż, w czasie której 
przewidujemy częste lub dłuższe przenoszenie ka- 
jaka w rękach i specjalnie zależy nam na tem, aby 
kajak by! jak najlżejszy, możemy dość wydatnie 
zmniejszyć jego wagę, rezygnując z burt klepko- 
wych. Wtedy wzdłuż górnych i dolnych końców że- 
berek, przyśrubujemy jedynie wzdłużniki szerok. 10, 


Wymiary 
awręży 
wg/rys. 


Wymiary podają obrys zewnętrzny; szerokość 
wszystkich owręży jednakowa wynosi 40 mm. Wy- 
cięcia dla wzdłużników pokładowych głębokie na 


20 mm, dla kilu i: wzdłużników dennych 15 mm. 
pólkolanka w 
górna 


G: długość górnej knawędzi 
żach kokpitowych. D i E: 
wygięcia owrezy. 


оћге- 


dolna i strzałka 


a grubości 10 mm, które pokrywamy później dyktą, 
podobnie jak dno i pokład. Oczywiście nie potrzeba 
długo tłumaczyć, że ten zysk na wadze jest potro- 
chu okupiony solidnością i wytrzymałością kajaka na 
uderzenia względnie najechania przez inny kajak, co 
bynajmniej nie nałeży do rzadkości. 

Szkielet јез! gotów, jedynie pozostaje nam polj- 
czenie slew z kilem. Narazie prowizorycznie zbija- 
ту obie części cienkiemi gwoździami, poczem wyj- 
mujemy gwoździe, pnzytrzymujące cały szkielet па 
helingu, zdejmujemy szkielet i ostatecznie wkręcamy 
до kiłu i siew pa dwie śruby. 

Zdjęty szkielet badamy, czy jest symetryczny i czy 
nie da się łatwo zwichrować, povzem usuwany 


wszelkie wystające części oraz dokładnie heblujemv 
krawędzie klepek iburtowych. 

Aby uchronić szkielet od  prędkiego zużycia 
przez butwienic wskutek wilgoci, należy zabezpie- 


czyć go przez pokostowanie. Pokostować należy naj- 
mniej dwa razy, czekając za pierwszym razem, aż 
dokładnie wyschnie. 

Bardzo мапа kwestją, głównie ze względu па 
dużą rozpiętość kosztów, jest wybór pokrycia kajaka, 
Kajak naszego typu pokrywamy sklejką drzewną, ale 
w sprzedaży znajduje się wielka ilość dykt голпаі 
tego typu i niełatwo się zdecydować. Zasadniczo 
istnieją trzy rodzaje sklejki: klejona krwią zwie- 
rzęcą, zwykłym klejem stolarskim, Jub specjalnym 
preparatem kazeinowym odpornym na wadę. Poza- 
tem istnieją jeszcze specjalne klejki t. zw. lotnicze, 
bardzo dobre i zwarte, niestety bardzo drogie. Naj- 
ląpicj wybrać klejkę kazcinową, sklejki tańsze bardzo 
łatwo butwieją, nawet pomimo lakierowania, Przy 
zakupnie sklejki należy bardzo uważać, czy napraw- 
dę otrzymujemy żądany towar, a majlepiej pora- 
dzić się fachowego stolarza. W żadnym razie nie 
warto żałować kilku złotych na kupno rzeczywiście 
warlościowej sklejki. Sklejki należy kupić mniejwię- 
cej 7 m Ем, o grubości 1 mm. Najbardziej używa- 
na jest sklejka olchowa i sasnowa; wskazanem jest 
używać do kajaka sosnowej. 

Pokrywamy kajak, unikając o ile możności niepo- 
trzebnego dzielenia dykty, co pociąga za sobą ko- 
nieczność dodatkowego uszczelniania szwów. Dno 
można pokryć trzema Wy kami dykty (rys. 71, 
jeżeli jednak dokładne gięcie i dopasowanie dykty 
sprawia duże kłopoty, ałbo też powoduje pękanie 
materjału, należy pokryć dno sześcioma częściami 
(rys. 7b); wtedy otrzymujemy podłużny szew, biegna- 
су przez «аја długość kilu. Pokład łatwiej jest po- 
kryć ze względu na nieznaczne wygięcia powierzchni. 

Sklejkę przybijamy do wzdłużników specjanemi 
gwoździami półcalowemi, gwożdzie wbijamy w dwu 
reedach w sposób naprzemianlegly, t. zw. ściegiem 
ukośnym. 

Po pokryciu kajaka sklejką, musimy go dokładnie 
zabezpieczyć przed wilgocią. Dno kajaka pociągamy 
kilkakrotnie czarną farbą asfaltowg, która tworzy 
elastyczną powłokę absolutnie nieprzepuszczającą wo- 
йу. Niektórzy konstruktorzy kajaków polecają iakie- 
rowanie całych kajaków. Lakier jest wprawdzie do- 
skonałym środkiem przeciw wilgoci, tworzy jednak 
skorupę bardzo sztywną i nieelastyczną, skłonną do 
odprysków, Polakierowane dno kajaka bardzo pręd- 
ko się porysuje o kamienie i wkrótce kajak zacznie 
cicknąć, co jest prawdziwą plagą kajakowców. Burty 
2 klepek najlepiej pociągnąć dwukrotnie farbą olejną 
o jasnym tomie, np. jasno-niebieską lub zieloną, oczy- 
wiście należy unikać wszelkich krzykliwych barw i 
odcieni. Pokład jest mniej narażony na wilgoć i ude- 
rzenia i możemy sobie pozwolić na polakierowanie 
go. Jeżeli używaliśmy pierwszorzędnej sklejki a po- 
wierzchni jasnej i bez skaz, powinniśmy pokład po 
dokładnem oczyszczeniu i wygładzeniu zapuścić ро- 
kostem i cienko pociągnąć przeźroczystym lakierem, 
co nadaje kajakawi niezwykle przyjemny i estety- 
czny wygląd. 

Kajak jest prawie gotów. Pozostaje jeszcze obra- 
mować kokpit; do wystających kolanek trzech środ- 
kowych owręży, przymocowujemy lakierowane listwy 
jesionowe o szerokości 60 i grubości 10 mm, po- 
dobne listwy półkoliste przylegające do pokładników 
317 owręża. 

Do obramowania kokpitu przytwierdzamy faio- 
ialochrony czyli buntnice. Wycinamy je z deski 10 
mm, przyczem kształ ich dopasowujemy do kształtu 
kokpitu, nad który powinny wystawać około 80 mm. 
Z przodu burtnice zbiegają się w dziób na pokła- 
dzie z tylu łączy je odpowiednia poprzeczka. Ww- 
konanie tyeh szczegółów jest zupełnie proste i dla 
amatora nie przedstawia już żadnych trudności. 

Podłogę zbijamy z kółku cienkich podłużnych lij- 
stewek, połączonych dwiema lub trzema poprzeczka- 
mi. w ten sposób, aby jedna poprzeczka wypadała 
z innej strony dennika niż druga, co uchroni po- 
dłogę od przesuwania się po kajaku. (Rys. 5). 

“ Dokończenie na str. 3t-ej 


Poniżej: Objaśnienie rysunku w tabelce. 
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o polepszenia opery i komedji, mocno 

sie przyczyniło powiększenie grona 

przez wejście do teatru J. pana Dmu- 
szewskiego, który pierwszy raz w czerwcu 
wystąpiwszy na scenie, pozyskał zaraz po- 
wszechne publiczności oklaski“. Taką notat- 
kę pozostawił nam Wojciech Bogusławski 
o Dmuszewskim, najpłodniejszym aktorze 
i autorze owych czasów. Dmuszewski bowiem 
w swej 26-cio letniej karjerze scenicznej 
(ostatni występ dnia 15 czerwca 1826), od- 
tworzył blisko .900 ról i napisał bądź prze- 
robił bądź przetłumaczył 144 sztuki. Jedno- 
cześnie od roku 1822 był wydawcą Kurjera 
Warszawskiego aż do zgonu w r. 47 ubie- 
głego stulecia. b 
„Połowa szła Warszawy w smutku i tesknocie. 
Druga połowa ciche zasyłała modły. 
І czegoż te oznaki wymowne dowiodły, | ‘ 
Ze ludzie cześć należną zawsze złożą cnocie . 

Tak żegnał w epitafium poeta zgon піеіуі- 
ko wielkiego artysty, ale i wielkiego społecz- 
nika, który brał czynny udział w pracach 
wszystkich poważniejszych komitetów i in- 
stytucyj na terenie Warszawy. ' 

Dmuszewski, jak wszyscy wybiiniejsi ar- 
tyści sceniczni Empire'u i Biedermajeru był 
zarówno aktorem dramatycznym, jak i wy- 
bitaym śpiewakiem „tenorem“, Również 20- 
na Dmuszewskiego łączyła na wysokim bar- 
dzo, poziomie obie właściwości. О powodze- 
niu niejednej opery dramatu czy komedji de- 
cydowała la znamienita рага małżeńska. 

Dmuszewski próbował również niejedno- 
krotnie swych sił jako reżyser. W roku 1810 
widzimy go na czele zespołu w Poznaniu. 
W roku 1814 zostaje on pierwszym rezyse- 
rem teatru Narodowego warszawskiego, w r. 
1827 wraz z Osińskim (najsławniejszy aktor 
tego okresu), dyrektorem tamtejszym war- 
szawskich teatrów, od 1832 członkiem dyrek- 
cji teatrów rządowych. Stanowisko to pia- 
stował aż do Śmierci. 

Jako syn oficera, pułkownika wojsk naro- 
dowych jeszcze Polski stanisławowskiej, 
czuł szczególne zamiłowanie do tematów hi- 
storycznych związanych hądź to z dziejami 
oręża polskiego, bądź z aktualnymi wypad- 
kami wojennymi. Pisze o nim Bogusławski: 
.JWPan Dmuszewski, miłośnik nad wszyst- 
ko ojczystych dziejów, czego w wielu pi- 
smach swoich ciągle, aż dotąd daje dowo- 
dy". Z pośród wypadków aktualnych najbar- 
dziej pobudziły go do twórczości wypadki 
doby napoleońskiej w roku 1808 „Okopy na 


Pradze“ w tymże 
roku z racji wyru- 


szenia wojsk pol- 
skich „Pożegnanie 
czyli marsz wo- 


jowników“. W na- 
stępnym roku ,,Kla- 
ryssa czyli żołnierz 
z pod Raszyna”. 

Zpośród dzieł hi- 
storycznych naj- 
większem powodze- 
niem cieszył się je- 
go dramat „Вагђа- 
ra Zapolska“, osnu- 
ty na tle pierwsze- 
go małżestwa Zy- 
gmunta Slarego. — 
Sztukę tę w latach 
czterdziestych prze- 
robił dla sceny 
krakowskiej Win- 
centy Pol. W nie- 
zmienionej formie 
utrzymała się ona 
na scenie warszaw- 
skiej, aż po schyłek XIX wieku. Dla nas 
współczesnych ma ona niezaprzeczony umiar 
i wdzięk epoki Empire'n; w każdej scenie od- 
czuwamy rękę aktora-reżysera, który wyczu- 
wał możliwości słowa i wyrazu scenicznego. 

Dmuszewski był również ciętym salyry- 
kiem i autorem wielu bardzo popularnych 
kupletów. Między innymi w „Płaksie i We- 
sołowskim* następującego mazurka: 

Chałupeczka niska 

Ojciec matkę ściska 

i my tak będziemy 

Jak się pobierzemy i t. а. 

Do tej piosenki skomponował muzykę K. 
Kurpiński (Połonaise). Dla popisania się 
własnym kunsztem aktorskim pisał sztuki 
specjalnie na ten cel ułożone, między in- 
nemi krotochwilę: „Gaduła nad gadutami“. 

Kontynuując tradycje uhiegłego stulecia 
obrazów alegorycznych w operze „Król Ło- 
kieiek czyli Wiśliczanki*, przedstawił taki 
obraz w postaci snu: nimfy składają hołd 
królowi chłopków, po lewej Litwin odzia- 
ny skórą przewieszoną na ramionach stoi, 
z drugiej strony widzimy rycerza ро!5Кіс- 
go, obaj łączą nad królem chorągwie. Na 
dałszym planie dwunastu skrzydlatych ryce- 
rzy trzymają tarczę z nazwami pół bitew- 
nych, między innemi Ptowiec, Grunwaldu, 
Wiśniawiec, Obertyna,  Byczyny.  Nimfy 
uzbrajają się w podobne tarcze z nazwiska- 
mi dwunastu najwybitniejszych rodów Za- 
mayskich, Radziwiłłów, Chodkiewiczów, 
Tarnowskich i innych. Minerwa podtrzymu- 
je iniejały Stanisława Augusta. Występuje 
tu również symboliczna księga z nazwiska- 
mi najwybitniejszych pisarzy, Krasickiego, 
Naruszewicza, Trembeckiego, Konarskiego. 
Rozlegaja się dźwięki muzyki (polonez Ko- 
Ściuszki), dźwięki cichną, nimfy posmutnia- 
ју, w tem odzywają się znowu nowe tony 
muzyczne, rozbrzmiewa jak w Panu Tadeu- 
szu: „stary Dąbrowskiego mazurek*. Dalszy 
ciąg niestety jest ukłonem w strenę nowe- 
go władcy, cara Wszechrosji. Dmuszewski 
przy całem bowiem zamiłowaniu do polskiej 
przeszłości i niekłamanym zapale dla Legjo- 
nów napoleońskich, był ugodowcem i nie gar- 
dzii bogatemi darami z cesarskiej szkatuły. 

Pośród licznej tematyki poruszanej przez 
Dmuszewskiego mamy jedną sztukę, w któ- 
rej występuje teatr w teatrze, choć w nieco 
innej formie niż w Szekspirowskiej komedji. 
Tytuł jej brzmi: „Aktorowie na Elizeyskich 
Polach“. Jest to szereg obrazów, z których 


Slay mięso е а s y OW bat 


` +: ж” Warta 


УУУ "оу e б 


кмс Ил 


Od tewej: Jeden z najlepszych aktorów polskiej sceny pocz. 
XIX wieku, Dmuszewski w roli Chwaliboga. — Pani Aszpergierowa 
jako Djabełek w operze „Dzwonek“. 


każdy przedstawia parodję najbardziej zna- 
nych i popularnych sztuk, Wiele z nich już 
dzisiaj przebrzmiało, ałe zachowała rumie- 
niec niejedna parodja, naprzykład „Powro- 


tu posła“ Niemcewicza. Przytoczmy jego 
fragmeni: 
Scena VI, Dawni i starosta. 
Starosta: Jako? To niepodobna. nikt mi 


z was nie sprosta? 

Charo (do Montalbana, którego odprowa- 
dza): Bądź cierpliwym przez chwilę — (do 
starosty): Kto jesteś? 

Starosta: Starosta. 

Z tej czupryny, kierej j z tego bułata, 
Poznać możesz odrazu, żem sławny Sarmata. 

Lub następiejący persyflaż „Spazmów mod- 
nych“: 

Hrabina (z umizgiem do Charona): Ah. 
jakże ujmująca tego starca mina. 

Charon (do starosty. którego na bok od- 


wodzi): Jeden moment (do hrabiny): Któż 
jesteś? 

Hrabina: Modnicka hrabina. 

Ostatni wreszcie obraz poświęcony jest 
pochwale największej artystki owych cza- 


sów Truskolaskicj (w przemowie zwróconej 
do Charona): 

„A gdyby jeszcze chciano na polskim Teatrze, 
Dać życie lub Sabinie albo Kleopatrze: 
Śmiałżehyś wzruszać Parnas Apollina Scene, 
Targngé się na Jadwigę, Jokaste, Alkmene?" 
(najsłynniejsze role Truskolaskiej). 

Nawet w przeróbkach z obcych języków, 
francuskiego lub niemieckiego umiał Dmu- 
szewski tchnąć ducha rycerskiego współcze- 
snej doby napoleońskiej. („Tadeusz Chwa- 
libóg* i „Ułan). Wsławił się również stwo- 
rzeniem polskiej krotochwili muzycznej „Sie- 
dem razy jeden“, przedstawiającej dzieje 
amanta, który pod różnemi postaciami pró- 
buje charakteru swej wybranej. 

Dmuszewski był pierwszym w Polsce czło- 
wiekiem teatru, który rozszerzył swą wiedzę 
i umiejętność specjalnemi studjami zagra- 
піса. W roku 1811-lym zwiedził najcelniej- 
sze sceny uropejskie: drezdeńską, paryską, 
„iedeńską i berlińską, na tej ostatniej zuzua- 
jomił się z Ifflandem. „który mu przyjaźnie 
dłoń podał". 

Dmuszewski odtwarzał i utrwalał stworzo- 
ne przcz Bogusławskiego dzieło, kładąc pod- 
waliny pod dalszy rozwój teatrów warszaw- 
skich, a pośrednio sztuki scenicznej całej 
Polski. 

Dr Władysław J. Dobrowolski. 
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Artystka sceniczna BETTY JAN 
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UGO OJETTI 


W ciepłym pokoju oczekiwała Хапена 
Flores swego "małżonka Cesarina, który 


miał wrócić z Genui o godzinie jedenastej. 
Obie jej ręce trzymał w swoich Giulio Mat- 
tei. A ponieważ oddała mu obie swe piękne 
rączki, był przekonany, że w krótkim czasie 
zostanie. jej kochankiem 
Od 6-ciu miesięcy ubiegał się o względy 
wysmukłej, eleganckiej Nanetty, ale ona po- 


trafiła zawsze utrzymać go па odległość 
przynajmniej jednego сетутеа, a kiedy 


Giulio w szczególhie „mocnych“ chwilach 
usiłował przebyć tę ostatnią „odległość“, 
wówczas Nanetta miażdżyła go zarówno 


spojrzeniem, jak i słowy, aczkolwiek od 6 
miesięcy była już sama gotową... paść mu 
w ramiona. 

Pewną była Giulia jak swego cienia, a nie 
jest bynajmniej grzechem, jeśli piękna ko- 
bieta kocha się w swym własnym... cieniu. 

Jedno ją tylko wstrzymywało.  Słyszała 
bowiem aż od nazbyt wielu przyjaciół, że 
Giulio jest... głupi, a Nanetta była ambitną 
i nie chciała, aby za jednym zachodem wy- 
mieniano ją obok głupca. Wprawdzie nie 
mogła tego pojąć, jak to się stało, że do Giu- 
lia przylgnęła ta smutna opinja, wszelako 
jako kobicta wielce praktyczna, zwykła wie- 
rzyć w fakty, nie stwierdzając ich auten- 
tyczności. 

Od 6 miesięcy mozoliła się nad odkryciem 
u Giulia jakichś wybitnych cech ducha i in- 
teligencji. 

Tymczasem Giulio nie miał zupełnie po- 
jęcia o tem, że jest przedmiotem obserwacji 
i kicdy wielkie, szare oczy Nanetty zawisały 
na jego ustach, jakby w wyczekiwaniu ја- 
Кісіб nadzwyczajności, wówczas serce jego 
przepełniał wprawdzie nadmiar uczuć, ale 
w mózgu natomiast była... próżnia. 

Onego wieczora Nanetta miała nowy pier- 
Ścionek na palcu. Pod pozorem, że chce go 
bliżej obejrzeć, zatrzymał przez chwiłę jej 
rękę w swojej. 

— „Czy mam ją uścisnąć" — myślał Giu- 
lio. — Jeśli ją uścisnę, cofnie ją zaraz i przez 
godzinę będzie się boczyć na mnie, a za go- 
dzinę nadjedzie mąż. 

— Jeśli zaś nie uścisnę, kto wie, kiedy bę- 
dzie miała znowu nowy pierścionek, abym 
mógł go bliżej obejrzeć. 

Serce mu biło i ze zmarszczonem czołem 
przyglądał się kamieniowi, jakgdyby chciał 
najdokładniej zbadać, jakiej jest wody, jak 
szlifowany i ile wart 

-- Śliczna rączka — odezwał się nagle. 
a równocześnie przeląkł się tych nicorygi- 
пајпусћ słów, jakie wymknęły mu się z ust. 

— Czy pan rozumie się cośkolwiek na 
chiromancji, panie Mattei — i podała mu 
ręke miękką, bezwolną, jakby umarłą. 

Giulio postanowił odważy się na wielki 
skok. 

— Tak, trochę. 

— Rzeczywiście?! Rozumie się pan na chi- 
romancji? Nie wiedziałam o tem. A więc 
niech mi pan wywróży moją przyszłość. 

Pod wyciągniętą dłoń Nanetty podłożył 


AUTORYZOWANY PRZEKŁAD 


TADEUSZA BILIŃSKIEGO 


Giulio swoją, aby ją podlrzymać. Tymcza- 
sem Nanetla paplała dalej: 

— Nie się na tem nie rozumiem. A taka je- 
stêm ciekawa. Tylko boję się. Kiedy do Me- 
djelanu przyjechała Frapa j za 20 lirow prze- 
powiadała przyszłość, wszyscy poszli do niej. 
tylko nie ja. Neci mnie tajemnica, ale i stra- 
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Po tej mlecznej kąpieli 
Natychmiastowa ulga 


Glen: wielki uzdrowiciel 


Wystarczy garść Saltrat Rodell 
rozpuścić w ciepłej wodzie — by za 
aważyć unoszącą się chmurę drobnych 
baloników tlenu. Najsilniejsze bóle 
nóg i kostek ustają, gdy się je zanurzy 
w tej wielce odżywczej, mlecznej 
kąpieli. Zapalenie, czerwoność i świerz- 
bienie pomiędzy palcami znikają jak 
zaczarowane. Zbolałe i otarte miejsca 
są ukojone. Ta tlenowa woda prze- 
nika do samego korzenia najgorszych 
odcisków. Niebawem można je odjąć 
paleami. Spuchlizna znika Obuwie 
jest wygodne i nie uwiera. Chodzenie 
sprawia przyjemność - jak gdyby nogi 
miały skrzydła. Saltrat Rodell jest 
zalecany przez lekarzy specjalistów. 
Do nabycia pod gwarancją w aptekach, 
składach aptecznych i perfumeriach. 
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chem przejmuje. Wyobraź pan sobie tylko, 
coby to było, gdyby byra powiedziała, że 
umrę jeszcze tego samego dnia. 

Piękna rączka zadrżała zlekka, a Giuliowi 


zdawało się, że przeniknął go prąd celek- 
tryczny. 
Przypomniał sobie teraz gorączkowo 


wszystko, co kiedykolwiek czytał lub sły- 
szał o wróżeniu z ręki i przeskakiwał zręcz- 
nie z kłamstwa na kłamstwo. 

-- Proszę mi podać i lewą rączkę. — A kie- 
dy miał już i drugą, rozpoczął: — Linja 
życia jest długa i głęboka, linja głowy 745... 

— Ależ pan rozumie się na tem doskonale. 
Czemu mi pan o tem nigdy nie mówił! 

Małe rączęta poczęły drgać jak Skrzydła 
motyle, a Giulio zatrwożył się. Nie podno- 
sił powiek i myślał jeno o tem, kiedy na- 
stąpi drugi dzień i kiedy otworzą wypoży- 
czalnię książek. — Jeśli pani przyjdzie do 
mnie, pokażę pani moje książki. Proszę 
przyjść jutro o 10-ej. Przeglądniemy odpo- 
wiednie dzieła. 

=" 

— Proszę nie mówić głupstw, tylko proszę 
dalej wróżyć. 

— Linja głowy jest z początku 
prosta, czysta, niezłomna, uparta. 

-- Tak, to prawda. Aż strach mnie ogarnia 
przed pańskiem jasnowidztwem. 

— Linja serca natomiast... 

Ręce Nanetty umknęły, a Giulio z prze- 
rażeniem podniósł oczy, jakgdyby pojąć nie 
mógł, dokąd one mogły się udać. 

— Ktoś idzie! — szepnęła Nanetta i opar- 
ła się o fotel, biorąc książkę do rąk — czyż- 
by już Cesarino? 

— Nie, Cesarino 
wprost do klubu. 

Wszedł służący i przyniósł dziennik, — 
Niech Wielmożna Pani przeczyta nadzwy- 
czajne wydanie. Między Genuą a Medjola- 
nem wykoleił się pociąg. Nanetta zerwała się 
gwałtownie. — Gdzie to jest?! 

Przerażona szukała w dzienniku. 

Nieruchomy służący odparł: 

— Na trzeciej stronie. 

1 Nanetta przeczytała: „Pociąg ровріс- 
szny, który odjechał z Genui o 7.30, zderzył 
się w pełnym biegu na stacji Locate z pocią- 
giem ciężarowym. Cztery wagony rozbite 
i spalone. Wielu zabitych i mnóstwo ran- 
пусћ“. 

-- Mój Boze! А Cesarino? Janie automobil! 
Jak daleko stąd do Locate. Przynieś mi roz- 
kład jazdy! Mój Boże! Co za nieszczęście! 
I to właśnie dzisiaj! Służący wyszedł, ahy 
spełnić rozkazy. р 

Nanetta zwróciła się z irytacją do Giulia: 

— I to właśnie dzisiaj, kiedy рап mówił 
takie głupstwa. 

— Ja?! 

Służący powrócił z rozkładem jazdy. 

— Czy mam zaglądnąć? 

— Locate oddalone jest od Medjołanu 
a 15 km. Ale szofer pojechał po pana na 
stację. 

— Zatelefonuj! Niech zaraz wraca! — Ledwo 
raczyła skinąć głową na pożegnanie Giulio- 
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bardzo 


idzie zawsze z kolei 


wi. Oboje czułi się teraz winni i żadne z nich 
nie mogło oprzeć się przykremu uczuciu, że 
zgrzeszyli. podczac gdy mąż cierpiał lub mo- 
że umierał. Z opuszczoną głową wyszedł 
Giulio z pokoju, 


Pokojówka przyniosła ciężkie futro, ter- 
mos i flaszkę koniaku. Nanetta zatelefono- 


wała jeszcze do swej matki, która nie mogła 
nic zrozumieć, o co chodzi, ponieważ była 
okrutnie Śpiąca. Samochód zajechał į пагс- 
szcie Мапена mogła wraz z tokajem udać 
sie do Locate. 

Dopiero za Medjolanem zauważyła, że la- 
ło, grzmiato i błyskało sie. Wyrzuty sumienia 
spotęgowały sie jeszcze bardziej. 

Ta burza w ciemności była znakiem Bo- 
żym, jawnem wystąpieniem Opatrzności przc- 
ciwko grzesznicy. 

— Biedny Cesarino. Czy Mattei górował 
w czemkolwiek nad nim. Z głupoty staczała 
się coraz niżej bez żalu i skruchy, aby tylko 
tak robić, jak inne. I czyż to straszne nie- 
szczęście nie dowodzi, że czuwaja nad nią 
tam w górze. Ta myśl pokrzepiła ją nieco, 
jeżeli bowiem niebo, aby tylko cnoty jej 
ustrzec, zesłało tę katastrofę kolejową z 20 
czy 127 30 zabitymi i straszną burzę z pioru- 
nami i błyskawicami, to przecież nie musi być 
ona zwykłą kobietą. — „Czyżby Cesarino 
już nie żył?! Z pewnością już nie żyje! Już 
więcej z nim mówić nie będzie. Już nie oku- 
pi swej winy najtroskliwszą opieką, nie mó- 


wiąc mu — rzecz jasna — jak w myślach 
zgrzeszyła przeciw niemu“. Nanetta cała 


w czerni. Jutro musi przyjść krawcowa. Te 
dwa czarne kapelusze będzie można całkiem 
dobrze przerobić, zamiast aksamitu weźmie 
się krepę. Czyż mogła przypuszczać, kiedy 
oglądała te kapelusze na wystawie? A przy- 
jaciółki.. Со za mekal... Wszystkie dzienniki 
będą pisały o młodej pięknej wdowie, kióra 
zgnebiona i przytłoczona bólem spieszyła 
w ciemną, burzliwą noc do swego nieszczę- 
śliwego małżonka.. Blondynkom bardzo do 
twarzy w żałobie. I ten idjota Mattei! byłby 
może gotów powrócić 1 zamęczać ją jako 
narzeczony, a może i mąż!! Jakie to niesma- 
czne! A ona o niejednem mówiła mu w zau- 
faniu. Mattci! Boże! Jaki on był jej teraz 
wstrętny. Nigdy nie chce go już widzieć. Nie, 
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we wszystkich odctanroch - 
przez zwykłe mycie. 
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nigdyl... Automobil 
drzwiczki. 

— Stacja, pójdę naprzód. Lepiej będzie, je- 
Śli Wielmożna Pani tutaj zaczeka. — Ale 
Nanetta wyskoczyła już z wozu. Żandarm 
zatrzymał ją. 

— Szukam męża. 

Urzędnik kolejowy: skłonił sie: „Proszę 
za mną i proszę się uspokoić", 

— „Zabici? Gdzie są zabici?“ 

— Jest tylko dwóch zabitych. 

— Tylko dwóch?! 

— Tak, na szczęście! 1 to dwie kobiety. 

— (o?! Tylko 2 kobiety?! I Nanetta cofne- 
ła się krok wstecz. 

— Słowo daję. Dwie obce kobiety. 

Nanetta myślała teraz o drugiej możli 
wości. 

—- A więc choćmy do rannych. Gdzie są 
ranni? 

Tam w poczekalni. 
już są tam przy nich. 
‚ Około tuzina nieszczęśników leżało па 510- 
łach, ławkach i krzesłach. Widziało się po- 
krwawione głowy, nagie ramiona i zaban- 
dażowane nogi. 

Nagle spostrzegła Nanetta szal męża, obwi- 
јајасу jakąś twarz. 

— Cesarino! — krzyknęła. Ale pod sza- 
lem dojrzała twarz starszego, obcego męż- 
czyzny. Urzędnik postępował za nią krok 
wkrok. 

— Gdzież jest on zatem. 

— Czy Pani jest pewną, że mąż jechał tym 
pociągiem? 

— Najzupełniej! 

— Ci, którzy wyszli bez szwanku, udali się 
do restauracji. Czy Pani zamierza tam za- 
glądnąć? 

Urzędnik otworzył drzwi restauracji. Przy 
jednem ze stolików w środku sali przy lam 


stanął, lokaj otworzył 


Lekarze z Medjolanu 


pie siedział Cesarino z papierosem w ustach, 
a przed nim stała filiżanka czarnej kawy. 

Około 50 osób było zebranych w sali. 

Nie zważając na nic į na nikogo, podbiegła 
Nanetta do męża, blada, z błyszczącemi 
z wściekłości oczyma i wrzasnęła mu prosta 
w twarz. 

— Со. Ty, Ty? Nawet nie jesteś ranny?! 

Cesarino zerwał się z krzesła. Był wzru- 
szony jej przywiązaniem i wdzięczny, że dla 
niego w noc j burzę odważyła się na laką 
jazdę. 

-- Właśnie udało mi się zatelefonowaé do 
Was, że nic mi się nie stało i prosiłem o au- 
tomohil. „Моја... moja droga, kochana Na- 
nettko”. 

Ale Nanetta trzęsła się z wściekłości i obu- 
rzenia. 

— (Cicho! już wiem wszystko, to było 
głupie i śmieszne! Mąż zaproponował czarną 
kawę i koniak. — Koniak mam w aucie! 
Weź kuferek į chodź! 

— Ależ poczekaj! Kuferek może wziąć Jan. 

— Nie, szkoda czasu! Bierz go sam! — roz- 
kazywała Nanetta і Cesarino, rad nie rad, 
wziął walizkę i poszedł za nią. 

Kiedy wsiedli do auta, zagadnęła go: 
„A Twój szał? Gdzie go zostawiłeś? 

— QOddałem go lekarzom. Obandażowali 
nim jakiegoś starszego biedaka, który złamał 
sobie nogę. 

— No, dziękuję! ” 

-- Dlaczego dziękuję? 

— Nic, nic! Jedźmy! 

Odjechali. Deszcz juz nie padał. Nanelta 
siedziała bez ruchu. Cesarino zaś opowiadał 
jej najszczegółowiej przebieg  kalastrofy. 
Chciał ująć ją za rękę. Wyrwała mu ją. Ce- 
sarino zrozumiał, że po takim heroiźmie mu- 
siała nastąpić reakcja nerwów. 

Następnego ranka, podczas gdy Cesarino 
spał jeszcze, telefonował Giulio z prośbą 
c wiadomości. Мапейа odpowiedziała: 
„Wszystko w porządku. A o 10-tej będę, tak 
jak umówiliśmy sie“. 

I odkładając słuchawkę uśmiechnęła się 
tajemniczo, poczem spojrzała  wzgardliwie 
w kierunku drzwi, za któremi jej małżonek 
spał snem sprawiedliwego. 
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Dokończenie ze str. 11-ej. 
wzrost nakładów — coraz tańszej książki. 
Niemniej jednak, aż do początków XIX wie- 
ku była ona pewnego rodzaju luksusem i nie 
docierała do wszystkich warstw ludzi, inte- 
resujących się nią, lub pragnących ją nabyć 
dla siebie. Szczególnie w Polsce sprawa ta 
uwypukliła się nader silnie. W rezultacie 
powstały olbrzymie zastępy ludzi, nie po- 
trzebujących książki — ludzi, którzy w obec- 
nych czasach ogólnego zubożenia wszystkich 
sfer niełatwo uznają książkę za przedmiot 
konieczny i pierwszej potrzeby. Dzięki temu 
książka drukowana w Połsce obliczona na 
mały zbyt i drukowana w znikomych nakła- 
dach — musi być drogą. 

W miarę wzrostu ilości wydawanych ksią- 
тек i nakładów, książka staje się coraz 
mniej interesującą, jeśli idzie o jej wygląd 
zewnętrzny. Coraz częściej rozchodzą się 
miedzy czytelników egzemplarze nie opra- 
wione, broszurowane, co prawie zawsze 
oznacza zniszczenie książki w krótkim cza- 
sie. Coraz rzadziej kosument z własnej ini- 
cjatywy stara się o oprawę dla swej Książ- 
ki, w wyjątkowych warunkach dba 6 to, 
aby nadać jej jakiś specjalny wyraz, arty- 
stycznie pomyślaną oprawę, oby podkreślić 
jej walory i swój dla niej sentyment. 

Wojna światowa zahamowała w zupełno- 
Ści ruch wydawniczy, a brak odpowiednich 
surowców nadał nielicznym stosunkowo 
książkom wygłąd zgoła nieestetyczny. Do- 
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рісго powojenne czasy pozwoliły na nowo 
zająć się sprawami kulturalnemi, a wyjąt- 
kowa konjunktura wydawnicza wywołała 
ogromne ożywienie na rynku księgarskim. 
Trzeba przyznać, że ta właśnie konjunktura 
stała się jedną z przyczyn, dla których wy- 
gląd książki niewiele zyskał od czasu wojny. 
Zwolna jednak doszło do ustabilizowania się 
kwestji wydawnictw. Po bardzo długim okre- 
sie wydawcy zaczęli zwracać uwagę na gra- 
ficzny układ książki, która zwolna stała się 
godną wzorów sprzed kilkuset lat. Dobór 
czcionki, układ stron, karta tytułowa, ga- 
tunek papieru i wreszcie oprawa książki za- 
częła znajdować się pod nadzorem artystów 
wyspecjalizowanych w swym zawodzie i rze- 
miośle. 

Dziś — śmiało to można powiedzieć — 
książka stoi znowu na bardzo wysokim po- 
ziomie, godnym starych wzorów i tradycji. 
Nowoczesna książka drukowana ulepszone- 
mi sposobami, na doskonałym papierze, ilu- 


strowana przez świetnych często ilustrato- 
rów — wymaga odpowiedniej oprawy arty- 
styczny. 


Oprawa książki musi łączyć smak projek- 
todawcy z doborem odpowiedniego materja- 
łu i pierwszorzędnem wykonaniem technicz- 
nem projektu. Książka nie służy bowiem jed- 
nemu człowiekowi, czy jednemu nawet po- 
koleniu, ale jest najczęściej dokumentem 
myśli ludzkiej, który ma przetrwać całe 
wieki. 


Na introligatorze spoczywa odpowiedzial- 
ność za trwałość książki. Posiadając za sobą 
doświadczenia wielu stuleci i nowoczesne 
surowce, oraz ulepszone maszyny nadaje 
książce odpowiednie ramy, czem podkreśla 
niejako jej wartość. Estetyczna i artystycz- 
na oprawa ma zachęcić do czytania, ma wy- 
tworzyć specjalny nastrój, nawiązać węzły 
przyjaźni między czytelnikiem a książką. — 
Oprawa ma zachęcić człowieka do uczynie- 
nia z książki swego przyjacieła, przyjaciela, 
udzielającego rad, uczącego, zaspakajającego 
ciekawość, wspomagającego w ciężkich chwi- 
lach. 

Do niedawna jeszcze introligatorstwo po- 
zbawione zainteresowania artystów i ich 
współpracy trwało w szablonach. Z jednej 
strony stare wzory sugerowały pewien typ 
oprawy, który przetrwał do dnia dzisiejsze- 
go, z drugiej działały prądy modnej sztuki. 
Z tego okresu datują się wszystkie secesyjne 
okropności, uwypuklające jaskrawo brak ar- 
tystów, znających rzemiosło. Stąd nieporo- 
zumenia i wprowadzanie do książki—j opra- 
wy efektów czysto malarskich. Okres wspom- 
niany zakończyła wojna i kilkuletni okres 
powojenny. = 

Dziś powstałe oprawy, po rewolucyjnym 
przewrocie, jaki przeżył cały przemysł arty- 
styczny — tworzą nowy rozdział w rozwoju 
introligatorstwa i posiadają trwałe wartości 
artystyczne, harmonizujące z całokształtem 
nowoczesnej kultury i sztuki. m. 
о0о 

Dokończenie artykułu p. t. „Godzina z Ire- 
ną Eiehlerówną* ze str. 8-mej, znajduje się 
na stronie 31-еј. 
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Bajki zapachów 


rzedziwną wonią 
Р upojny, słodyczą mlo- 

dej rozkwitłej zieleni 
pachnący dzień wiosenny 
nasyca spragnione płuca 
świeżym strumieniem 
czystego powietrza. 

Wyszukane wonie kwi- 
tnących jaśminów powo- 
dują rozkoszne uczucie, 
że świat jest piękny. Bu- 
dzą one nietylko przeczu- 
lone zmysły — ale czaru 
ją nawet najbardziej nie- 
czułego na cuda przyrody 
człowieka. Jeżeli podda- 
jemy się urokowi pięk- 
na, to przyczyną dozna- 
wanych uczuć jest piękno 
wewnetrzne, pewien stan 
duszy, wrażliwość na bar- 
wy, tony i wonie. Ta 
wrażliwość na zapachy 
znana jest od początku 
istnienia świata i ma 
swoją tradycję poprzez 
wszystkie epoki... 

Wpływ zapachów na 
zmysły i psychikę jest 
różnorodny. Dymy kadzi- 
deł kościelnych podczas 
modłów wywołują pełnię 
ekstatycznych uniesień, 
wzniosłych uczuć.. W 
omdlenie wprawiają nie- 
które zapachy, inne pobn- 
dzają do działania, pod- 
niecają, podnoszą na du- 
chu, wprawiają w humor 
i wesołość... 

Piżmo, szafran, ben- 
zoes, wanilja, paczuła, 
hiacynty, jaśmin, tubero- 


Z punktu widzenia upo- 
dobań, zajęć tworzą oni 
indywidualne zapachy 
dla kobiet żądnych ory- 
ginalności, niepowszed- 
niego blasku, sławy, roz- 
głosu... 

Perfumy Miss Patry- 
cji pachną benzyną, bo 
Miss jest zamiłowaną, 
„zapaloną“ i zuchwałą 
lotniezka, a perfumy Mrs. 
Glorii muszą pachnieć 
słoną wodą Oceanu Spo- 
kojnego, pływa ona ге- 
kordowo i chce pachnieć 
morzem na bankiecie — 
danym na jej cześć. Na 
poranną wycieczkę au: 


tem za miasto w wio- 
senny dzień suknie Mrs. 
Glorji muszą pachnieć 


świeżością polnych kwia- 
tów. Piękna Marion zno- 
wu stawia niezwykłe wy- 
magania sztucznym а- 
romatom, które muszą u- 
dawać naturalne, muszą 
je przewyższać subtelno- 
ścią działania па kanry- 
śne nozdrza. Bielizna nie 
może pachnieć erepe-de- 
chinem, jeżeli jest zro- 
biona z tej materji. 
Mówi się „moje per- 
fumy“. Jest to kolekcja 
kosztownych flakonów 2 
określonem  przeznacze- 
niem na rano, па wie- 
czór, na południe. Jeżeli 
chee wyglądać młodo 
lub poważnie, uwodzą- 
co, to kobieta współcze- 


zy — duszne, wyszukane sna wyszukuje odreb- 
wonie powodują często + ne zapachy dostosowane 
zatrucia organizmu, za- do sytuacji. Do sukni 


wrót głowy, brak apetytu. 

Żywice, balsamy, olejki służyły lu- 
dziom odleglych, zamierzchłye h czasów 
za perfumy. Pachnideł w obfitej ilości 
używali nietylko dostojni, ale też nie- 
wolniey i służba. Ambra, mirra, lawen- 
da, cynamon, fjołki — to ulubione za- 
pachy ludów Wschodu, a później Gre- 
cji i Rzymu. Namaszezano się wonno- 
ściami podczas masażu, do kąpieli, na 
igrzyska i inne uroczystości. Pachną- 
вета olejkami zlewano przedmioty cso- 
bistego użytku, suknie, lektyki. Do 
uczt używano wielkich ilości kwiatów, 
zwłaszcza róż dla ich cudownej woni. 
Tstniała cała filozofja zapachów, cała 
tradycja odpowiedniego ich stosowania 
według wieku, stanowiska, pory roku 
i dnia. 

Nawet kiedy Hera chciała „kokieto- 
wać“ Zeusa — wkładając szaty o haf- 
tach misternych — zlewała kibić, bu- 
dzącą pragnienie, wonnym olejkiem. 

A więc bogowie i ludzie lubują T 
w wonnościach. W ametystowych ez 
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kach, w kosztownych złotych amforach 
zamknięte i przechowywane jak klej- 
noty rodzinne, narówni z niemi drogie. 
noszono je też w pierścieniach i amu- 
letach. Dziś perfumy nie są rzeczami 
niedostępnemi, istnieją dla wszystkich 
i za każdą cenę. Dziś fabrykaeja per- 
fum znajduje się u szczytu i reprezen- 
tuje dużą gałąź przemysłu chemicznego 

Kobiety starożytności, w pogoni za 
uzyskaniem oryginalnego, indywidual- 
nego zapachu — same tworzyły kombi- 
nacje, polegające na namaszezaniu po- 
szczególnych części ciała różnemi olej- 


kami. Czem innem skrapiana włosy, 
a czem innem nacierano brwi, czoło, 
uszy, usta, zęby, szyję, dekolt. Umie- 


jętmość taka była tajemnicą każdej ko- 
biety, jej wymyślnego znawstwa sym- 
fonji zapachów. 

Kobieta współczesna, podróżująca sa- 
molotem, nie ma ezasu na obmyślanie 
takich drobiazgów; robią to lepiej spe- 
ejaliści, еһетісу. 


białej nie używa sie 
nigdy perfum marki Ygrek, a do czar- 
nej tualety zawsze zapach firmy X. 

Zechciejmy przyznać, że zabawa w 
perfumy, to cała wiedza, której można 
długo się uezyé i nigdy nie zgłębić jej 
tajników. jeżeli nie posiada się dosta- 
tecznej ilości złota. Światy zaczarowä- 
nych bajecznych woni -- to kraina nie- 
wyczerpanych możliwości w uzyskiwa- 
niu złudzeń, zbliżenia się do natury 
w sposób oryginalny, zapomocą zapa- 
chów, otrzymywanych w sposób wyra- 
finowanie, precyzyjny niemal mate- 
matyczny. Powstają one w licznych re- 
tortach, w doskonale urządzonych la- 
boratorjach, przez fachowo przygoto- 
wanych, licznych rutynowanych chemi- 
ków. 

A obok tych cudów cywilizacji — 
rok rocznie zakwita na wiosnę niezli- 
czone mnóstwo kwiatów, posianych ге- 
ką Stwórcy i niezliczoną gamą niezró- 
wnanych zapachów wypełnia wszech- 
swiat. 


Debiutem artystycznym zagranicą zespołu 
tanecznego Jana Cieplińskiego był występ 
w Budapeszcie, który spotkał się ze szczerem 
uznaniem w stolicy Węgier. Balet wykonał ta- 
niec łowicki, taniec węgierski z baletu „Cop- 
pelia”, krakowiaka Ekiera i t. d. Na naszem 
zdjeciu zespół baletowy na tle węgierskie- 
go parlamentu. Od łewej: Halina Szmeł- 
cówna, Janina Leitzkówna, Jadwiga liry- 
niewicka, Ziuta Buczyńska i Jan Ciepliński. 


Teatr im. Wyspiańskiego poszczycić się 
może dużym sukcesem, jaki zyskała sztuka 
Kiedrzyńskiego „Serce na wolności". Głów- 
пи rolę Kasi Leśniczanki odtworzyła młoda. 


„CZTERECH GBURÓW” NA SCENIE POZNAŃSKIEJ 


Ostatnie wystawiła Opera poznańska przeróbkę komedji Goldo- 
niego „Czterech gburów*, która, jako opera komiczna z muzyką 
Wolf-Iferrariego, spotkała się z życzliwem przyjęciem krytyki i pu- 
bliczności, Na dobrą całość złożyła się nietylko gra artystów i de- 
koracje art.-mal. Zygmunta Szpingiera, ale też udatne tłumaczenie 
dra Latoszewskiego i Czarneckiego. Na zdjęciu scena z obrazu П1-20. 


Z TEATRU KATOWICKIEGO 
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Na cele dobroczynne odbył się ostatnia 
w Berlinie wielki koncert znanego pianisty 
Raula Koczalskiego w obecności wybitnych 
osobistości Świata rządowego, dyplomatycz- 
nego і artystycznego, Protektorat nad kon 
certem objął p. ambasador Lipski, Na na- 
szem zdjęciu widoczni są od lewej: р. am- 
basador Lipski, w środku min. Gochbels 
z małżonką. 


ES czapy. 


łecz rokująca jak 
przyszłość, artystką Marja Sierska. 
przedstawia nasze zdjęcie. 


najlepsze nadzieje na 
którą 


Fear Pokucko-Podolski w Stanisławowie wystawił оза о sztu- 
kę Buchwitza „Yoshivara*, Sztuka otrzymała doskonałe opracowa- 
nie reżyserskie, a gra artystów 
Na zdjęciu dyr. Łozińska jako Siszy i p. Suwalski jako Tong w је 
dnej ze scen sztuki. 


stała na odpowiednim poziomie. 
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rudno chyba o pojęcie 
Чак bardzo zapoznane, 
względnie źłe rozumia- 
ne, jak moda. Słówko to 
mężczyźni wymawiać zwykli 
z pobłażliwym uśmiechem, 
kobiety z przejęciem i wy- 
piekami na twarzy — lub, 
jeśli chodzi o te bardzo „mą- 
dre*, umężczyźnione — z lek- 
ceważeniem. Dla jednych 
moda to płocha zabawka, dla 
innych tajemnicze miste- 
rjum. Jakże mało laików 
zdaje sobie sprawę, że moda 
może być też rozpatrywana 
zupełnie serjo i trzeźwo ja- 
ko potężna gałąź przemysłu, 
grająca w budżecie takiej 
np. Francji niezwykle donio- 
słą rolę i jako taka zalru- 
dniająca dziesiątki tysięcy 
ludzi. Jak każda gałąż wy- 
twórczości rządzi się swoje- 
mi prawami, ma swoje taje- 
тпісе i arkana, swoje okresy 
prosperity i swoje kryzysy. 
Moda jest nietylko wyrocznią Świata Коће- 
cego, ale jest również potężną finansistką, 
obracającą miljonowemj sumami. : 
Moda zmienia się co sezon, a w swoich 
drobniejszych nuansach nawet częściej. Nie 
wyskakuje jednak gotowa z wielkich maga- 
zynów przy rue de 1а Paix, jak Minerwa 
2 głowy Jowisza, lecz tworzy się w skupie- 
niu w wielkich pracowniach mistrzów kra- 
wieckich, a wykańcza ostatecznie dopiero 
w zetknięciu z rynkiem odbiorczym. Tak 
więc eleganckie kobiety są niezbędnemi 
współpracowniczkami wielkich twórców mo- 
dy i one to parafują ostatecznie ich wyroki. 
Najwymyślniejsze pomysły paryskich kraw- 
ców spełzną па niczem, jeśli nie znajdą 
uznania w oczach tych, dla których były po- 
myślane. 
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Od lewej: Subtelny wdzięk 
Claudette Colbert podnosi efekt wieczorowej sukni 
z czarnej gazy w haftowane gwiazdy. — Paryska 
modelka lansuje na wyścigach w Auteuil elegancką 
suknię z jedwabiu, naśladującego skórę leoparda. 


'To też pokazy modeli na początku nowe- 
go sezonu dostarczą emocyj nietylko kobie- 
lom, lecz jeszcze bardziej Iwórcom nowej 
mody. Dlatego leż wielkie magazyny tak 
dhają o to, aby swe kreacje zaprezentować 
јак najkorzystniej, aby skapłować i oczaro- 
wać wymagające kobiece jury. Najcenniej- 
szym rekwizytem tych pokazów są piękne 
i bezhłędnie zbudowane modelki, na które 
рору! jest zawsze ogromny. Modelka musi 
być nietylko ładna i młoda, nietyłko zbu- 
dowana jak nimfa, musi mieć jeszcze har- 
monijne ruchy. pełen gracji chód i to nieo- 
kreślone coś, co powoduje, że każda tualeta 
wygląda na niej uroczo i zabójczo szyko- 
wnie. 

Prócz modelek pracujących stale w da- 
nym magazynie i pokazujących modele na 
pokazach w salonach firmy, każdy wielki 
dom mody zatrudnia szereg specjalnie ła- 
dnych i eleganckich modelek, których za- 
daniem jest lansować dany model sukni 
poza granicami magazynu. Na progu sezo- 
nu modelka taka otrzymuje kilka cudo- 
wnych kreacyj, które nosi przez 3 miesiące, 
w ciągu których obowiązkiem jej jest po- 
kazać je w Operze, u Ritza i Maxima, na 
wyścigach w Auteił, w najmodniejszej no- 
спе) „boîte“, na rannym spacerze w Lasku 
Bulońskim i na obiedzie w hotełu „George У“. 

Tualety te, po trzech miesiącach takiego 
„lansowania** oddaje się do chemicznego 
czyszczenia i sprzedaje na wysprzedażach 
zw. soldes za piątą część ich pierwotnej 
ceny. 

Wielkie firmy paryskie dbają też o lo, aby 
sławne i piękne kobiety ubierały sie u nich, 
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robiąc im w ten sposób 
pierwszorzędną reklamę. - 
Tualety głośnych aktorek czy 
tancerek podziwiane są wszak 
przez setki tysięcy kobiel, 
а któraż z nich nie chciałaby 
być równie elegancka | do- 
brze ubrana jak Józefina Ba- 
ker, Daniele Darrieux czy 
Cćcile Corel? Reklamę o naj- 
szerszym zasięgu robią ра- 
ryskim twórcom mody oczy- 
wiście gwiazdy filmowe, to 
też coraz więcej firm ubiega 
się o ich względy. Model no- 
szony przez Marlenę Diet- 
rich na srebrnym ekranie 
obiegnie wszak w szybkiem 
tempie nietylko całą Europę. 
ale dosłownie cały glob ziem- 
ski i wzbudzi zachwyl ko- 
biet całego świata. 

Na terenie samego Paryża 
duże znaczenie dla reklamo- 
wania і lansowania nowej 
mody posiadają pokazy mo- 
deli w wielkich ,,maison‘ach". 
Odbywają się one przez cały sezon codzien- 
nie wobec zaproszonych, względnie wprowa- 
dzonych przez znajome klientki pań. Proszę 
nie myśleć, że łatwo się na nie dostać. A nuż 
jesteś krawcową z prowincji, która przyszła 
tu podpatrzeć najnowsze kroje, albo rysow- 
niczką konkurencyjnej firmy? Model јез! 
dziełem długiej i drobiazgowej pracy, przed- 
stawia znaczną finansową wartość i jako ta- 
ki musi być pilnie strzeżony przed naśla- 
downictwem. 

Jeśli otrzymałaś nakoniec owo drogocenne 
zaproszenie, czy raczej kartę wstępu, zosla 
jesz wprowadzona do wytwornych aparta- 
mentów firmy, gdzie zasiadłszy w głębokim 
i wygodnym fotelu wśród grona innych wy 
branek losu, będziesz mogła przez dwie go 
Dokończenie na str. 31-ej. 


Na lewo: Gail Patrick, urocza gwiazda ekranu 
w wspaniałej tualecie z lamy, z długim trenem 
i okryciem z białego lisa. 

Na prawo: Pelerynka z strusich piór zdobi pięk- 
па wieczorowa tualetę z białej теру. noszona 
przez czarnowłosą Dorothy.Lamour. 


d czasów Butterfly niewiele się 

Japonki zmieniły, bo też serce 

ludzkie nie zmienia się tak 

szybko... więc choć  podbiły 

Amerykę i Europę swym egzo 

tycznym wdziękiem, artyzmem 
wielorakich dziedzin sztuki, elanem sporto- 
wym i tą zadziwiającą zdolnością szybkie- 
go duchowego przeobrażania się w nowo- 
czesne kobiety pracy, wiedzy i nauki, to je- 
dnak jakże często bije w ich piersi naiwne 
serce Butterfly... 

Oto historja jednej z nich, zasłyszana 
w tumulcie nocnej kawiarni w Tokio, 
w przerwie pomiędzy numerami solowemi 
uroczej girl. 

Przy kieliszkach „sake“, silnego napoju, 
pędzonego z ziarn ryżu i podawanego na 
gorąco, zasłyszana historja -wydała mi się 
nieskończenie smutna i przypomniała żywo 
dzieje biednej Cho-Cho-San, bardziej już 
unowocześnionej j umiejącej tragedję serca 
przeżyć bez targnięcia się na życie. 

Maleńka Nippon-Girt weszła w 15-tym ro- 
ku życia w mury szkoły tanecznej Tanaka- 
Music-hall. Na 300 zgłoszonych kandydatek 
przyjęto po egzaminach tylko 20, ale też 
przyjęcie to gwarantuje niemal jakieś dobre 
engagement już po ukończeniu roku nauki. 
'Takich szkół jest zresztą bardzo wiele, z nich 
najbardziej znana Shochiku... 

Тгуђ życia w japońskiej szkole tanecznej 
jest zupełnie pensjonatowy, lub jak kto woli 
silniejsze wyrażenia,  koszarowy. Dziew- 
częla śpiące w jednej sypialni, budzi gwiz- 
dek managera о 9.30. Do 11-1еј muszą być 
gotowe, po kąpieli, gimuastyce i wszelkich 
zabiegach kosmetycznych. Wtedy spożywają 
małe śniadanie i przez sześć godzin odra- 
hiają godziny tańca, śpiewu, muzyki, gim- 
nastyki rytmicznej i akrobatycznej. O 5-tej 
miniaturowy posiłek, a w godzinę potem 
już są na scenie, za kulisami, na sali, słowem 
wszędzie, gdzie ich późniejszy łos stawia na 
posterunku. Po północy powrót do sypialni, 
mały posiłek i najprzyjemniejszy ze wszyst- 
kiego... sen. 

Mała grupka przyszłych gejsz, to związana 
2 sobą silnie ekipa. Nikt niema do niej do- 
stępu. Rodzina i przyjaciele mają do szko- 
ły tanecznej wstęp wzbroniony. Pozostawio- 
ne same sobie, zapominają o wszystkiem, 
co nie dotyczy ich przyszłej karjery, tańca, 
muzyki, śpiewu, sportów, maquillazu i snów 
о wielkię przyszłości. Wyrwanie się z mu- 
rów szkoły, wolność... Oto niespełniające sie 
nigdy marzenia pięknych Nippon-Girls. 

Potem przychodzi pierwszy stopień do 
wyrwania się w szerszy Świał: debiut i wy- 
меру w małych kabaretach Osaka, Hong- 
Kong, Shanghai. Tokio... 

Żywa jak iskra, o porywającym, mło- 
dzieńczym, a nawet wręcz dziecinnym uspo- 
sobieniu dziewczyna, jest nieodłączną 
częścią przybytków wesołej zabawy па 
wschodzie. Wnet staje się ulubienicą zatru- 
dniającego ją kabaretu. Koniec przedstawic- 
nia, publiczność wznosi toasty na jej cześć. 
Porywa ją szał chwili. Wprost z małej scen- 
ki. nawpół ubrana, często niemal naga, wpa- 
da w objęcia Чити, wznoszącego okrzyki па 
jej cześć. Z młodych płuc jej padają ży- 
wiołowe okrzyki: „Hello! Boys! Życie jest 
piękne! „Bawmy się, bo nie warto troskom 
poświęcać pięknych chwil życia!*. 1 drobne, 
purpurowe usteczka uśmiechają się promien- 
nie i wzywają do dalszej coraz namiętniej- 
szej zabawy. 

Potem, już w domu, gorzkie słowa cisną 
się na usta: Oto jest życie.. Gdy wszyscy 
cieszą się świeżością poranka, опа musi 
spać, unużona swą pracą noc w noc. Wsta- 
je popołudniu, by się potem przebierać kil- 
kanaście razy każdego wieczora i kłaść się 
па spoczynek, gdy wstaje Маду świt... Gdy 
wszyscy spożywają smaczne posiłki, ona 
cierpi głód dla zachowania smukłej linji. 
a pić musi wiele i ta jakże mocne napoje! 


1 to jest życie, o którem 

marzyła w gronie koleżanek 
na owych wspólnych space- 
rach, które poza wyjazdem 
wspólnym dia pokazania 
przyszłych gwiazd miastu, 
były jedyną przyjemno- 
ścią tej тарді dziecinnej 
ekipy tanecznej... 
Maleńka  Nippon-Girl pali 
papierosa i nie uważa na- 
wet, zatopiona we wspom- 
nienjach, że ręka jej opadła 
na jedwabne kimono i od 
papierosa zająć się może jej 
wystawny strój... 

Oczy patrzą gdzieś daleko, 
chłonąc  widziadła duszy, 
nieobecnej jakby w- tym 
zgiełku, który otacza nas do- 
koła. 

— A przecież i ja byłam 
szczęśliwa... 

Zaangazowana przez za- 
granicznego impresarja, któ- 
ry umiał „stawiać” gwiazdy, 
widziała jak jej nazwisko 
nagle znalazło się w central- 


Tam przeżyła maleńka Nippon-Girl, juz 
jako ta sławna „Księżniczka Wschodu“. 
swój najpiękniejszy sen życia. 

Młody Anglik, przybyły wprost ze studjów 
w Oxfordzie do swych rodziców, slale za- 
mieszkujących Hong-Kong, gdzie ojciec był 
wielkim przemysłowcem, zakochał się ma 
zabój w pięknej Japoneczce, otoczonej gro 
nem wielbicieli i sławnej na całym Wscho- 
dzie. Miłość, pełna dziecinnych akcentów, 
zasłoniła im oczy na zwykły tok spraw ży- 
ciowych. George, młody, zamożny chłopak, 
nie znający żadnych doiąd trudności w ży- 
ciu, zdobył gdzieś na dałekiej wycieczce 
morskiej obietnicę, iż jego ukochana zer- 
wie kontrakt, wzywający ją do Ameryki 
i zostanie jego żoną. 

Wyobrażał sobie wspaniały ślub w rodzin- 
nym domu, wprowadzanie młodej i pięknej 
żony w świat europejskich znajomych, 
przyjęcia, wizyty, rewizyty, bale... 

— Nasz ślub odbył się w najpiękniejszym 
miesiącu Japonji. W kwietniu! 

— Ale przyjazd do Hong-Kong zważył odrazu 
nasze radosne samopoczucie, Na dworcu 
nikt z rodziny nie oczekiwał młodej pary. 
Oczekiwał tylko tajemniczy telegram i czek. 
Udaligmy się więc do hotelu. 


Wiosna jest w Japonji okresem licznych świąt, o ктен үсте: nieraz 
c 


symbolice. Oto w szkole narzeczonych w Aoyama dziewczęta o 


hodzą 


święto wiosny, śpiewając odpowiednie pieśni i przyjmując gości. 


nym punkcie wielkich afi- 
szy, głoszących w coraz to 
innych miastach amerykań- 
skich jej przybycie. Jed- 
nym triumfalnym pochodem 
był ` jej przejazd przez 
wszystkie miasta zachodniej 
Ameryki. a potem powról 
przez Honolulu, Peking, 
Hong-Kong. Ukazanie się jej 
budziło powszechne zacieka- 
wienie. Całą podróż odbyła 
w towarzystwie swego im- 
presarja, dwóch sekretarzy, 
z trzema wspamiałemi psami 
i oswojonym krokodylem. 
„Księżniczka Wschodu"! 

— Czy zna рап Hong- 
Kong? То najpiękniejsze 
miasto chińskie. Każdy tury- 
sta winien je zobaczyć. 
Z gór płynie ożywcze po- 
wietrze, morze o szarym 1о- 
nie odbija pięknie białe ża- 
gle łodzi i jachtów... 


Z początku różne oznaki niechęci dla pię- 
knej Japonki ze strony służby, przechodzi- 
ły jakoś bez wrażenia. Może nie dostrzegała 
ich, otoczona miłością męża... 

Ale oznaki niechęci, tworzącej ogólną al- 
mosferę wzmagały się. To jakaś nieuprzej- 
mość ze strony mężczyzn, to niechętne spoj- 
rzenia pań z towarzystwa lub ich córek, lo 
wyraźne afronty. Lecz wszystko było możli- 
wem do zniesienia. póki młody małżonek 
umiał zachować sie jak па gentlemana 
przystało. Dopiero małe zaniedbania z jego 
strony, otworzyły oczy biednej Japonce. 
Spóźnione powroty do domu zaczęły się sta- 
wać jego przyzwyczajeniem, а samolność 
i złe spojrzenia nawet i portjera w hotelu, 
dokonały reszty. 

Czemże mogły być w takiej sytuacji by- 
najmniej nie skąpione pieniądze i dostat- 
ki? Nie tego pragnęło serduszko dawnej 
Nippon-Girl. 

— Czy zdołam dokończyć mą opowieść? 

Znów oczy pobiegły za myślami, gdzie 


Dokończenie na str. 31-еј. 
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PRZEPISY 


odnoszące się do naszego kalendarzyka 
obliczone na 3—4 osoby. 


ZUPA SZCZAWIOWA NA ROSOLE. Do ugotowanego 
z wolowiny rosołu. wsypuje sie garsé drobnych listków 
szczuwtu, poprzednio wymytych i osączonych z wody. 
Gotuje się 10—15 minut, tj. tak długo, а? listek można 
między palcami rozetrzeć. Rosół wraz z listkami szczawiu 
wlewa sie do wazy i wkłada ostrożniie w ości odpowied- 
niej do ilości osób jaja w kosznłkach lub jaja twarde, 
pokrajane w ćwiartki. 

OMLETY AUX FINES HERBES. 5 jaj i 4 łyżki mleka 
rozkłóca się z troszką soli, sporą łyżką drobno skraja_ 
nego szczypiórku, łyżeczką siekanej, zielonej pietruszki 
i kopru. Następnie ubija się kołowrotkien ой bicia 
śmietamy przez kilka mimut. Na mniejszej patelni rozpala 
się łyżeczkę masła, wlewa część ubitych jaj i smaży, nie 
obracając omletów. Patelnią porusza się ciągle, aby 
się jaja równomiernie 5атају, poczem zwija sie omlet 
w rulon i składa na półmisku. Wysmażone z całej ilości 
jaj omiłety układa sie na półmisku i otacza puree ziem- 
niaczanem. Osobno podaje sie satate głowiastą lub 
mii zerje. 

SADZONE JAJA PO SZWAJCARSKU. YOegniotrwaly 
półmisek smaruje się masłem. układa na nim małe kra- 
jamki sera szwajcarskiego, wybija ostrożnie kilka јај. 
jedno obok drugiego, posypuje sola i pieprzem, i wsta- 
wia па 5 minut do gorącego piecyka, aby się białka 
ścięły. Z 2—3 białek wbija «је pianę, nakłada ја na јаја. 
posypuje tawtym serem i wstawia znów na parę minut 
dą piecyka. Jak tylko piana nabierze złotawego koloru, 
wydaje się na stół półmisek, otoczony serwetky. Osobno 
opiekanki z butki lub chleba. 

MAJONEZ Z GOTOWANYCH ZOLTEK DO ZIMNYCH 
MIĘS LUB RYBY. Cheąc uzyskać gotowane żółtka, nie 
niszcząc przy tem białek. które gotowane na nie nie sa 
przydatne. A surowe użyć można wedle przepisów kilka- 
krotnie przez nas podawanych (ostatnio w Хехе 15, na 
doskonałe torty), postepuiemy w ten sposób: W cieńszej 
stronie jaja wybija się ostrym nożem mały otwór. przez 
który wysącza sie białko do szklanki; jaja owija się bi- 
butką i ustawia w rondelku, otworami ku górze, pod- 
piera w razie potrzehy drewienkami, nalewa ostrożnie 
zimnej wody do polowy wysokości jaj i wstawia do goto- 
wania. Po 19 minutach żółtka będą już na twardo ugoto- 
wane. Praystepujemy do przepisu na sos: 6 twardych 
żóltek przeciera się przez silo i uciera z 4 łyżźkamii oliwy, 
dolewanej potrosze i dwoma rozflartemi  sardeikami. 
Kostkę cukru ociera się o cytrynę dla zapachu i dodaje 
miałko utluczona do sosu. Dalszemii dodatkami są: ty- 
żeczka tamtej cebutki lub szczypiérku, łyżka octu lub 
soku evtrymowcgo, łyżeczka siekanej pietruszki i tyle 
buljonu, aby sos nabrał odpowiedniej konsystencji, 
tj. aby nie był za gęsty, Sos ten nadaje się szczególnie 
dlo zimnej pieczeni cielecej, którą pokrajamą w plastry 
polewa się powyższym sosem, przybiera zieloną sałatą. 
Podaje sie јако zimne danie na kolację lub муку и те. 
sze śniadanie. 

BUDYŃ SZPARAGOWY. 8 dkg masła rozpuszcza she 
w 1/4 kitra mleka 4 dosypuje wśród gotowania i ciągłego 
ubijania 8 dkg mąki. Po wystudzeniu wbija sie 3 żółtka 
i troszkę soli, miesza na jednolitą masę, wkońcu dodaje 
się 25 dkg gotowanych, na kawałki pokrajanych szpara_ 
gów oraz pianę 2 3 białek. Mase nakłada się do formy 
budyniiowej. natartej masłem i gotuje na parze około go- 
dziny. Wydany na półmisek, polewa się budyń rumianem 
masłem i posyuje smażoną hułeczką. 

KISIEL Z RABARBARU. 50 dkg rabarbaru myje sie 
dokładnie i nie obciagajac z wierzchniej skórki kraje 
sie w małe kawalki, nastepnie parzy wrzącą wodą 7 odro- 
biną wody czyszczonej. Odcedzony rabarbar przelewa зе 
zimną wody, wkłada do kamiennego lub dobrze polewa- 
nego naczynia, zalewa '2 litrem wody i kieliszkiem wima. 
gotuje przez kilka minut i rozgotowany przeciera przez 
whosiane sito. Uzyskany sok slodzi sie wedle upodobania, 
nadaje aromat i kotor paru łyżkami soku różanego 
2 Кому пт ogrzewa i padprawia mączką ziemniaczaną 
(4 dkg), rozkłóconą paru łyżkami zimnej wody. Zagoto- 
wany wśród ciagłego mieszania kisiel. wylewa się nma- 
мерте do wypłokanej тта wodą formy ñi zastudza. 
Wydany z formy na półmisek przybrać można konfitu- 
rami. Osobno podaje sie surowa, słodzoną śmietankę. 

KRAJANKI ORZECHOWE. 14 dkg cukru uciera sie 
» 4 żółtkami do białości, nastepnie dodaje się 12 dkg 
mielonych orzechów, pianę z 4 białek i 3 dkg tartej bulki. 
Mase wylewa sie do kwadratowej, masłem naturtej i maka 
wysypanej formy tak, aby grubość masy wynosiła 
najwyżej 2 еш. Piecze się w średnilo gorącym piecyku. 
Po ostudzeniu pokrywa sie ciasto marmolady morelową 
i polewa czekoladą i obsusza w piecyku. Można też placek 
pokryć pianą ubitą z cukrem i zapiec w piecyku do ko_ 
loru złotego. Nastepnie kraje sią zwilżonym nożem 
w kwadraty i wyjmuje po kawałka. 


Se. Ка. 
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NOWOŚCI GOSPODARSTWA DOMOWEGO 


W zakresie praktycznych 
drobiazgów gospodarstwa do- 
mowego reprodukujemy tym 
razem przyrząd do ostrzenia 
noży oraz „sztuczną reke“. 
Przyrząd do ostrzenia noży 
używa się w ten sposób, że 
ptzeciąga się nóż ostrzem do 
góry po ściance przyrządu, 
oszczędzając sobie w ten spo- 
sób ostrzenia go na kamien- 
nych naczyniach, lub oddawa- 
nia ich szlifierzowi. — Drugi 
przyrzad, nazwany przez nas 
„Sztuczną reką“, posiada u- 
chwyt na ścierkę, którym po- 


1% stugujemy się, chcąc naprzy- 
~ kład wyjąć ją z gorącej wody, 
“ 1. nie niszcząc w ten sposób rąk. 


7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI 


Z dwóch głównych dań obiadu jedno może być w skromniejszych 
gospodarstwach opuszczone. 


Tydzień 19 Maj 
NIE 
RY fon srosskien 66113 2 móżdżków z ziee 
4 Кау. Кгајапкі orzechowe ыы еке. 
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Zupa SZCZawiową па 5 
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:Budyń szparagowy, 


ŚRODA | Barszcz z uszkami. Omlety aux Finance 
szkami.Omlet і - 
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WARTEK | Zupa grzybowa z lanem ciastem,S 


неу. 
Gal z pianka. mi luskami .Kruchy pla” 
Wniebowat. Р. Kolacja:Cielęca pieczeń w majone 


l 


zie, 


PIĄTEK Zupa szparagowa.Omlet: 1 
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HOCKI-KLOCK 


Rozwiązania z N-ru 17. 


KONIE I RYKI 
232 kont i 327 byków. 
TRÓJKĄTY ROWNOBOCZNE. 


Usuniete cztery zapałki są zaznaczone па ry- 
sunku бија przerywaną, a pozostałe tworzą 
cztery równe (trójkąty. 


IMPROWIZOWANA SZACHOWNICA. 


Rysunek wskazuje, w jaki sposób po rozcięciu 
linoleum na dwa kawałki. A i В, można złożyć 
szachow nice, 


CIERPLIWE CHINCZYCY. 
Zdania 7, 819 muszą być prawdziwe zdanie 10 
musi być fałszywe. 


LITERATURA W PRZEDZIALE 

KOLEJOWYM. 

Kiolek jest powieściopisa rzedu. 

Bratek jest. poetą. 

Narcyz jest dramaturgiem. 

Goździk jest humorystą. 

Tulipan jest krytykiem. 

Mak jest eseista. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


MÓJ WIEK. 

Dziewięć lat temu mój brat był dwukrotnie 
starszy ode mnie: a mój ojciec miał dwa 
razy więcej lat od mego brata. Za dziewięć 
lat mój brat będzie miał dwa razy więcej 
lat, niż ja mam obecnie, a mój ojciec za pięć 
lat bedzie miał trzy razy tyle lat, ile ja mam 
teraz. Пе mam lal? 

WINO. 

1/3 szklanki jest napełniona winem — 1/4 
drugitj szkłanki o tej samej pojemności jest 
również wypełniona tym napojem. Do każ- 
dej z tych szkłanek nalano wody do pełna 
i przełano ich zawartość do dzbanka. Poło- 


wą tej mieszaniny napełniono jedna ze 
szklanek. Jaki јез! w niej stosunek wina do 
wody” 


LILJA WODNA. 
Jeden z maharadżów w [ndjach założył 
w swym parku sadzawkę w kształcie koła 
o Średnicy 20 metrów. 


Każdego roku w samym środku sadzawki 
wykwita wspaniała wodna lilja. Lilja ta ro- 
śnie niezmiernie szybko, podwajając codzien- 
nie swą powierzchnię — tak, że po 21 dniach 
wypełnia powierzchnię całej sadzawki — po- 
tem więdnie i w przeciągu dwunastu micsię- 
cy jest niewidoczna. 

Po iłu dniach od ukazania się w środku 
jeziora zajmuje lilja połowę powierzehni sa- 
dzawki? 


W BIURZE MELDUNKOWEM. 


— Zawód pański? 
— Wróg publiczny nr. 360.852 ! 
„Ric ef Кас“ 


Dokończenie ze str. 8-еј. 

— To są bardzo dziwne korale. Może pan 
słyszał coś o nich? Pochodzą z Huculszczy- 
any, ale dostały się na Huculszczyznę родо- 
bno przed stu czy dwuslu laty z Włoch.. 
Zuwędrowały tam drogą wodną przez wy- 
mianę handlową. Nie nosi ich już dzisiaj 
żadna Hucułka. Rozebrano sznury, а te- 
raz po kilka, najwyżej kilkanaście pojedyń- 
czych sztuk korali odnaleźć można jeszcze 
u niektórych Hucułek. 

Przyglądam się uważnie koratom, 
wiając ich robotę i barwność. 

-- Czasem u jednej Hucutki kupi się (глу 
sztuki korali, a dopiero w jakimś straganie 
w Kosowie wytowi się le same ściśle okazy. 
pochodzące zapewne z tego samego sznura. 
јест nie więcej niż pięć. dziesięć szluk, Trud 
jednak opłaca się. Jak pan widzi zdołałam 
uzbierać, będąc Irzykrotnie na lIłuculszczy- 
Źnie, kiłkanaście sznurów, dohierając je sta- 
'annie według rodzai i kolorów. 

-- Pokażę panu jeszcze jedną kolekcję 
mówi po chwili artystka. Są lo turkusy! 

Oglądam przedziwnej, starej roboty brosz- 
ki i bransołety, wysadzane wyłącznie lurku- 
sami. P. Eichlerówna posiada tych lurku- 
sów istotnie zadziwiającą kolekcję. Jest ona 
tem więcej niecodzienna. iż naogół wśród 
pań przeważa zdanie, iż turkusy są kamie- 
niem nie przynoszącym szczęścia. 


podzi- 


Kolekcja Ireny Eichlerówny zadaje w o- 
czywisty sposób kłam tym _ przesądom. 
Świadczy o tem jej powodzenie artystyczne, 
jej prawdziwa popularność wśród publicz- 
ności teatralnej i wreszcie to zacisze domo- 
we, w którem napewno szczęście trwale za- 
mieszkało. Romit. 

-0 
Dokeańczenie ze str. 19. 

Na pokryty kajak przybijamy od spodu kil ze- 
wnętrzny, przykręcając go ad wewnątrz co 13 em. 

Ораг najwygodniejsze z dwu oddzielnych dese- 
czek każde, umieszczonych ruchomo па drążku za- 


mocowany w burtnicach. 
Ponieważ bardzo wiele 


kajaków zaopatruje sie 


obecnie żaglami, muszę dodać kilka słów o mozli 
wości ozaglowania kajaka. Kajak ten jest typowym 
kajakiem turystycznym wioslowym i do żeglugi w 
prawdziwem łego sława znaczeniu nie nadaje się 
z powodu zbyl prostokątnego dna, nieodzownesa 
znowu dla wygodnego wiosłowania. Można zalożyć 
wprawdzie żagiel. ale wy kać można jedynie wiatr 
tylni. albo bardzo niewiele odchylony. Żagieł o po- 
wierzchni ok. 1.50 do 2 m kw., kształtu trójkąlne- 
go (Marconi). zupelnie wystarcza dla naszych celów 
Maszt umocowujemy prawie na samym dziobie. 50 
em od stewy. Wzdłużnik pokladowy przedni naieżi 
w tym celu sporządzić nieco szerszy w tym miejscn, 
zaś do kilu, dokładnie pionowo pod otworem wzdiuż- 
nika, przybijamy gniazdo masziu w kształcie sze- 
ściennego klocka о boku 88 mm. z wywierconym 
olworem na stopę masztu. Maszt wysokości okolo 
25 metra. 

O. możliwościach żeglugi kajakowej na wzór pra- 
wdziwej żeglugi morskiej i o prawidłowem stoso- 
waniu żagla w kajaku opowiemy w jednym z naj- 
bliższych numerów naszego tygodnika. Z. Cz. 


= | 
Dokończenie ze str. 28-еј. 
dziny podziwiać gust, pomysłowość i finezje 
prawdziwej paryskiej „grande couture". Z: 
tobą zasiądzie uprzejma i стијпа „vendeuse'', 
klóra wręczy ci bloczek, na którym masz no- 
tować swoje uwagi i spostrzeżenia. Gdy któ- 
ryś z pokazywanych modeli specjalnie wy- 
różnisz. vendeuse'a zaraz przyniesie ci stos 
materjałów do wyboru i zanotuje skwapliwie 
twoje zamówienie. Cena? Ach — drobiazg! 


Ten śliczny komplecik z czarnej „стере- 
mousse”. taki skromniutki, a przylem wy- 
tworny, koszluje „zaledwie“ Irzy tysiące 


franków. Suknia wieczorowa z łamowej gazy 
około 5 tysięcy... A do tego dobiorg ci jeszcze 
odpowiednie do stylu sukni perfumy i kolor 
pomadki do ust. Większość bowiem wielkich 
krawców paryskich wyrabia również perfumy 
i arlykuły kosmetyczne. Do gronostajowego 
apeu od Weilla jakiź zapach lepiej się na- 
daje jak nie „Hermine“ tejże firmy? Pani Cha- 
nel, jedna z dyklatorek paryskiego Świata 
mody robi majątek na perfumach wyrabia- 
nych w jej firmie. 

A teraz maleńkie pytanie: czy te kreacje 
w cenach idących w tysiące naprawdę się 
opłacają? Kto je kupuje? Kto przedewszyst- 
kiem paei? 


Nie bójmy się. 1 dziś — mimo kryzysu 
znajduje się jeszcze wiele, wiele kobiet, któ- 


re chcą i mogą zapłacić za każdą fantazję 
sumy, mogące wystarczyć na utrzymanie 


kilku rodzin przez cały rok. Ekscentryczne 
Amerykanki, miljonerki argentyńskie, gwia- 
gdy sceny i ekranu i panie z t. zw. wielkiego 
świata finansjery, dyplomacji i rodowej ary- 
stokracji stanowią klientele wielkich pary- 
skich magazynów. Przeciętna Francuska nie 
ubiera się tak kosztownie, jest na [0 za osz- 
czędna i za rozsądna. Jej poczucie estetyczne, 


jej dobry i pewny gust, pomysłowość 
i spryt potrafią cudownie zastąpić nabity 


portfel. Bierzmy z niej przykład. 
Łady Like. 

0- 
Dokończenie ze str. 29-ej. 
w niezmierzoną przestrzeń. Dźwięk kie- 
liszka. o który trąciłem, pijąc gorące „Sa- 
ke*. przywrócił ją do rzeczywistości. 

Wiem, że nie mógł mnie kochać na- 
dał w tej almosferze. Jego świat odebrał mi 


jego serce.. Pewnej nocy odjechałam, bez 
słowa, nocnym kursem slatku do Yokoha- 
my. 


Ostry głos dzwonka rozbrzmiał po całej 
sali. Znak Ша girłsów, że czas wracać na 
scenę. Podałem płaszcz pięknej Japoneczce, 
której historja życia stała mi jasno przed 
oczyma. 

Czy George może być szczęśliwy? 
padło jeszcze nieoczekiwane pytanie. 

Nie mogłem zdobyć się absolutnie na ża- 
dną odpowiedź. 

Nie patrząc mi w oczy, znikła maleńka 
Nippon-Girl w ogólnem poruszeniu sali. 


nie miała innego sposobu powrolu 
ycia? Czy nie mogła nawiązać zerwa 
stosunków amerykańskich? Z wyżyn 


nych 
Życia uwielbianej gwiazdy zejść do szeregu 
matysz gejsz?.... 


Któż 
Girl... 


zrozumie duszę maleńkiej Nippon 
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NA SCENIE. 


W Teatrze im. J. Sło- 
wackiego w Krako 
w i e wystawiono sztukę francu- 
skiego pisarza Pierre Кгопдаје 
p. t. „Dom osaczony”. Jest to 
sztuka o filmowej bujności wy- 
darzen, Autor sporządził istny 
cocktail — mieszaninę  przeróż- 
nych ingrediencyj. A więc: mi- 
1086 silniejszą niż wszystkie wię- 
zy. honor żołnierski i wielkodu: 
szność, podejrzliwość i poświęce- 
nie: wszystko to rzucił na malo- 
wnicze tło arabskich nocy. kiedy 
księżyc wabi, a z oddali odzywa 
się tęskna muzyka fletów, a upał 
przyśpiesza krążenie krwi i spra- 
wia, że mamiętności przybierają 
gwałtowną formę. Nie można ро- 
wiedzieć, żehy Frondaie był sma- 
koszem literackim, żeby jego 
utwór był pełen subtelnych dia- 
logów, żeby akcja odsłaniała wy- 
czerpująco przeżycia duchowe bo- 
haterów. Autor „Domu osaczone- 
go“ nie stara się o pogłębienia 
konfliktów, dając jednak wido- 
wisko urozmaicone i efektowne. 

Tak też zrozumiał tę sztukę re- 
żyser J. Karbowski. Nie popełnił 
on błędu, którym grzeszą nieraz 
nasi wyhitni teatrolodzy: prze- 
ciąganiem tempa błahych utwo- 
rów, przez co jeszeze bardziej 
wychodzą na jaw ich braki. Tu- 
їп} mieliśmy nieustanny kalejdo- 
skop mniej lub więcej sensacyj- 
nych wydarzeń, należycie uwy- 
puklonych przez reżysera. 

Dyr. K. Frycz postanowił sko- 
rzystać z okazji (baśniowe посе 
arabskie!), ahy nas uraczyć czte- 
rema dekoracjami, pokreślającemi 
egzutyczne tło akcji. 


Ale nawet w oprawie dyr. Fry- 
cza „Dom osaczony“ byłby może 
domem zamkniętym dla naszego 
wzruszenia, gdyby nie godna len- 
szej sprawy gra p. Zofji Jaro- 
szewskiej. P. Jaroszewska umia- 
ја tchnąć w tekst Frondaie żar 
uczucia, prawdę przeżycia. 


Z innych wykonawców trzeba 
wymienić przedewszystkiem p. Wa- 
elawa Nowakowskiego w roti pul- 
kownika. 


Teatr Miejski w Lo. 
dzi był widownią premiery ko- 
-medji Romana Niewiarowieza pt. 
„Gdzie djabeł nie тоге...“. Те 
historję hezrobotnego pracownika 
umysłowego, który dzieki zdolno- 
šciom reklamowym „sekretarki“ 
zostaje najbardziej wziętym leka- 
rzem uzdrowiska — zagrano z we- 
rwą і humorem. 


W roli lekarza wystąpił specja- 
lista od humoru ір. Т. Kondrat. 
Partnerką jego byla p. Dywiń- 
ska. J. J. 


Halina Radlińska w balecie 
królowej Marji rumuńskiej. 


Р.а. || Ұз 


Liczne sukcesy baleriny Opery 
Warszawskiej p. Hallny Radliń- 
skiej, zarówno w Warszawie, 
jak w Krakowie 1 Łodzi, gdzie 
wystąpiła z kierownikiem baletu 
Leontjewem, zyskały jej wybitne 
miejsce па olimple chereografji. 
Ostatnio zdolna artystka zaproszo- 
ną została do Rumunji, gdzie kre- 
owala główną rolę w balecie 
„Taina“ skomponowanym przez 
królową rumuńską Marję. Sukces 
Radlińskiej w Rumunji utorował 
jej również droge do wielkich 
scen europejskich, na których nie- 
bawem wystąpi. Podobno balet 
Тайпа“ wystawiony będzie rów- 
nież w Operze Warszawskiej — 
z okazji zapowiedzianej wizyty 
króla Karola w Warszawie. Na 
zdjęciu Halina Radlińska w jednej 
z swych poplsowych ról jaka 

Salome. 


NOWE KSIĄŻKI. 


Р. G. Wodehouse: „Miłość na 
okręcie". Przełożyła Ludwika Cie 
chanowiiecka (Rój). Oto bezpre- 
tensjonalna pogodna ti miła lek- 
tura, prawdziwie „do poduszki". 
Kilka gramów skondensowanego 
śmiechu. Autor „Panny dr Sal- 
ly“ i „Burzliwej przygody“, choć 
maluje typy zaobserwowane w 
środowisku angielskiem, umie za- 
interesować również miieszkańców 
kontynentu. 

„Miłość na okręcie" nie gardzi 
łatwemi chwytami, jak np. „kila- 
зустпе“ filmowe happy endy. Ale 
mimo to — rozwesela. W tej po- 


wieści bawią nas przygody mło- 
dego Marlowe oraz Eustachego 
Gigneta i rudowłosej (naturalnie 
ślicznej!) Billy Bennet. Miss Bil- 
ly, jadge do Ameryki, zaręczyła 
sie z Eustachym, ate ten okazal 
sie zbyt miękki, niedość emergiiez- 
ny, jak na jej gust (nie ziawil się 
na własny ślub, bo matka schowa- 
ła mu spodnie!)... W drodze po- 
wrotnej Billy poznaje Marlowa, 
który zdaje się uosabiać rozmach 
i siłę życiową. Jednak i on bla- 
muje się na koncercie. Spotykają 
się dopiero na grumcie angielskim, 
па wsi, gdzie następuje pomyślne 
zakończenie przy pomocy jeszcze 
jednej przedstawiciełki płci nado- 
bne}, lubiącej, w przeciwieństwie 
do Bilły — delikatne i kobiece 
charaktery ті mężczyzn. 


WIEDEŃSCY ARTYŚCI W POLSCE. 


Do Polski -przybył obeente na 
кобеіппе występy zespół wiedeń- 
skiego „Volkstheater“, który da 
również przedstawienie na scenie 
krakowskiej w Bazateli. Odegra- 
ne będą dwie sztuki „Jean“ Bus- 
Feketego i „Wielka milość“ Mol- 
nara. Na czele zespołu stoją świe. 
tni artyści Lilli Darvas 1 Hans 
Jaray, których. przedstawia nasza 

flustrac ja, 


Niedziela, 2 maja. 

9.00 Transmisja nabozehstwa ze Lwo- 
wa. 

.25 Transmisja uroczystości otwar- 
cia Międzynarodowych Targów 
Poznańskich. 

14.00 Audycja z okazji 365-lecia istnie- 
nia Lwowskich Chrześcijańskich 
Cechów Murarzy, Kamieniarzy i 
Brukarzy, 

14.30 50-lecie Twa Śpiewaczego „Łut- 
па“ — transm. 2 Filh. 

16.25 Premjera słuchowiska p. 1. „Та- 
rapaty króla мајсву“. 

17.00 Koncert symfoniczny. 

19.00 „Literatura dociera 
szkic literacki. 

19.20 Konceri rozrywkowy (płyty). 

21.00 , Wesoła 8угепа”: „Przegląd ma- 
jowy 

21,30 Dzieła. Franciszka Liszta. 

22.05 Wieczorny koncert rozrywkowy 
Wileńskiej Ork. P. R 

23.05 Muzyka taneczna. 


Poniedziałek, 3 maja. 


9.00 Transmisja nabożeństwa z ko- 
ścioła św. Teresy. 

12.03 Poranek muzyczny w wyk, Or- 
kiestry P. R 

14.45 „Ре ада piosenki żołnierskiej‘. 

15.30 Audycja dla wsi. 

15.55 „Biegi narodowe 3-go Маја“. 

16.05 Polska Kapela Ludowa Feliksa 
Dzierżanowskiego. 

17.00 „Licea тоіпісге “ — odczyt. 

17.15 „Z oper Karola Kurpińskiego'*. 


wszędzie“, 


18.10 Muzyka lekka (płyty). 

19.00 Audycja strzeecka. 

19.38 Polskie utwory fortepianowe. 

20.00 Chór robotniczy „Zjednoczenie“ 
(z Lodzi). 

20.30 Wyniki biegu narodowego 3-ро 


maja. 
21.00 Wieczór literacki 

regjonalizmowi. 
21.30 Muzyka зајопома_ 
92.15 Muzyka taneczna. 


Wtorek, 4 maja. 

11.30 Audycja dla szkól. 

12.03 Dęta orkiestra В, В. С. pod дуг. 
Waltona O'Donella. 

15.15 Trio salonowe Polskiego Radja. 

16.30 Koncert ze studja P. R. na Tar- 
gach Poznanskich. 

17.50 „Momencik“ — monolog Teodo- 
ra Bujnickiego. 

13.20 „Lekkie intermezza" (plyty). 

19.00 „Рузкшијту“: „Paradoksy pra- 
cy spolecznej”. 

19.20 Utwory Gabrjela Faure, 

20.20 „W kolorowym świecie“, repor- 
taż muzyczny 

21.00 XIV koncert O. R. M. U. Z'u. 

22.00 Muzyka sałonowa. 

30 „Wiosna poetycka** 

эз 15 „Melodje wiosenne‘ 


poświęcony 


— wiersze. 
(płyty). 


Środa, 5 maja. 

11.30 Audycja dla szkół. 

12.03 Zespół salonowy Pawła Rynasa. 

12.56 „Szukam letniska‘‘, pogadanka. 

15.15 Muzyka lekka. 

16.30 Chór Akademicki Fundacji Do- 
mów Akademickich. 

17,00 „Wyprawa Kijowska 1920 гоки“, 
odczyt. 

17.50 Pogaadnka о Bułgarji. 

18.20 Orkiestra Geraldo Gaucho, plyty. 

19.00 „W sklepic z zabawkami“ — 
opowiadanie. 

19.20 Koncert z plyt. 

19.45 Lekkie wiązanki instrumentalne 
(plyty). 

21.00 Koncert chopinowski w wyk. Ja- 
na Ekiera 

51.30 Roheri Schumann: 
iepianowy Es-Dur. 

22.00 Wileńska Orkiestra Р. R. 


(zwariek, 6 maja. 

9.00 Transmisja nabożeństwa z Łodzi, 

tv.45 „„Fan.azje. potpouri i uwertury“ 
koneer. z płyt. 

1005 Purenck mazyczny, 

11.15 Orkies.ra Aiberta Sandlera i Er- 
nu Ni k (szpran). 

15.30 „Od chrztu do żeniaczki”' 
dowa audycia. 

16.00 Muzyka [апестпа w wyk. ork. Т. 
Seredynskiego, 

17.00 „Jak pracują kobiety w spól- 
dzielezości* odczyt. 


Kwintet for- 


— lu- 


17.15 Ludwik v, Beethoven; Trio B- 
Dur op. 97. 

18.00 „Gliniane miasto — feljeton. 

18.15 „impresje wschodnie" — kon- 
cert z рімі. 

19 00 Wznowienie sluckowiska p. 1. 
„W lesie". 


2200 Wieczór operztkowy. 
22.05 Zespół >tefana Racnonia. 


Pintek, 7 таја. 
12.03 Orkiesira wojskowa pod dyr. An- 
loniego Chrapczyńskiegu . 
15,15 Koncert w wyk. ork. Tadeusza 
Seredyńskiego. 
16.30 Koncert ze studja P. R. пл Mie- 
dzynarodowych Targach Pozn. 
1893 Muzyka lekka (płyty). 
19.00 ..Dwie rewje'* — skecz. 
19.15 Fragment operowy. 
20.00 Koncert poświęcony twórczości 
Karoła Szymanowskiego. trans- 
misja z Filharmonji warsz. 
22 5) Muzyka lekka (plyty). 


Sobola. 8 таја. 

12.03 Wileńska Orkiestra Polskiego Ra- 
dja. 

15.15 Koncert rozrywkowy (płyty) 

16.15 Рачогаје — orkiestra Adama 
Hermana. 

17.00 Transmisja nabożeństwa 
wego z Ostrej Bramy. 

18.20 Taneczna Orkiestra В. B. С. — 
plyty. 

19.00 Audycja Ша Polaków zagranicą. 

19.30 Piosenka i рага“. 

20.50 Recital skrzypcowy 
Bakmana, 

21.25 Orkiesira cygańska (300 osóh) --- 
transmisja 2 Budapeszlu. 

22.00 ..Wesola Syrena w piekle''. 

22.30 Muzyka taneczna w wyk. Malej 
Orkiesiry. 


maje- 


Szymona 


Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Аза“, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych artykułów Redakcja ше zwraca. 


Reklamacje w sprawie nieoirzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, 
do Urzędu Pocztowego (doręc eniowego), a nie wprost do Administracji. 


SPÓŁKA WYDAWNICZA KURJER S.A. — PRINTED IN POLAND. 


